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61 Rne Rougemont.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy* za opłatą od miejsca 
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Nadasłane po 80 h. od wiersza. — G ło sy  publiczne po 2 kor. od wiersza. Układ 
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dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.

.Comunikat sztabu austro-węgierskiego,
(Telegram e. h. Biura korespondencyjnego.)

W iedeń, 0 maja;
Urzędowo ogłaszają S maja, w południe:
Następstwa bitwy pod Tarnowem i Gorlicami przenoszą się obecnie także na front karpa

cki na wschód od Łupkowa. W ojska nasze, które i tutaj przeszły do ataku, zdobyły w nocy  
grzebień graniczny na północ od znanych z ostatnich, zaciętych walk w Karpatach, miejsco
w ości Telepoez, Dellos, N agy Polany. Podczas miesięcy zimowych Rosyanie wśród najcięż
szych strat usadowili się w walkach, które trwały lygoduiam i, na południe od grzebienia gra
nicznego Karpat, i przez użycie wszelkich, jakie były  do dyspozycyi rezerw, front swój w y
sunęli w górny bieg Ondawy, Laborczy i Cziroku na południe. Mimo wszelkich szturmów i sza
lonych ataków nieprzyjacielskich przełęcz użocka nie mogła nam nigdy być wyrwaną. Na pół
noc i po obu stronach przełęczy, grupa nasza, która tu miesiącami walczyła, stała silnie, jak  
skala. Cały zysk na terenie Rosyan został więc w kilku# dniach stracony. —  Wśród wielkich  
strat, które pociąga za sobą tak silny odwrót, nieprzyjaciel opróżnił skrawek ziemi węgierskiej, 
który z takim mozołem w yw alczył. •

W Galicyi zachodniej walki na wielkim froncie biorą dalej skuteczny obrót.

Odzysfrante Krasna.
Krosno zostało wczoraj przez nasze wojska zdobyte. &
Jak wielkie jest zamięszanie i nieporządek w armii Radki Dhmtrjerwa, znajdującej się na 

całym froncie w szybkim odwrocie, dowodzą jeńcy, zabrani do niewoli w bitwie kolo Brzostka; 
należą oni do sześciu dywizyj rosyjskich, a mianowicie: 5, 21, 31, 52, 63 i 81.

Części wojsk- rosyjskich, uciekających masowo z Beskidów, zostały  w  kilku miejscach 
osaczone i zabrane do niewoli.

Ogółem liczba jeńców od 2 maja wynosi dotąd 70.000,
Pościg odbywa się w dalszym ciągu.
W’ Galicyi południowo-wschodniej zostały na wzgórzach po obu stronach dolnej Łomnicy 

silne ataki rosyjskie odparte.
Rosyjskie punkty operacyjne kolo Zaleszczyk zostały przez nas szturmem zdobyte.

Zastępca szefa sztabu generaln., v. H o f e r,
5" marszałek polny ■'orecznik, 

------------------------------- o ----------------------------------- ‘■*7

Komunikat rsao^elfiego kierownictwa ai mii nieifiii@ckiej.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

**“ > Berlin, 9 mają.
Biuro Wolffa. Wielka kw ate ra  główna, 8 maja. '  -
Ściganie pobitego nieprzyjaciela przez grupy armii Mackensena i sprzymierzeńca, także 

w cz# a j, z wyjątkiem  kilku skutecznych walk na tyłach, było ciągle w toku. Nasze wojska  
jprzeuiiie przekroczyły wieczorem już W islokę w okolicy Krosna. ___

Wspólne działanie wszystkich uczestniczących grup armii w pochodzie naprzód doprowa
dziło do odcięcia wcale znacznych sił rosyjskich, przez co ogólna liczba zabranych na galicyj
skim placu boju jeńców wzrosła dotąd do okoio 70.000.

Ss ie$ef© Lllsawy.
Nasze następujące na Libawę wojska zajęły to miasto, przyczem 1.600 jeńców zabrano 

(So niewoli, 12 armat i 4 karabiny maszynowe. , -*•

Zachodni teren wojny.
Kolo Zeebrugge baterye nasze nadbrzeżne zatopiły wczoraj wieczorem nieprzyjacielski 

kdntrtorpedowiec.
Na większej części frontu odbywały się zw ykłe walki artyleryi, które w  niektórych miej

scach, koło Ypern, na północ od Arras, w Argonach i na wzgórzach Mozy, czasem się wzmaga
ły . Do walk piechoty przyszło tylko w W ogezach. Tutaj atakowali Francuzi nasze pozyeye  
koło Stemabriick po obu stronach doliny Fecht, po kilkugodzinnych przygotowaniach artyłe-' 
ryiskich. W szystaie ataki rozbiły się wśród strat dla nieprzyjaciela.

Naczelne kierownictwo armii.

Fóf noeno* u? schodni teren wojny. Pochód armii Boroevicza.
(Tel. wl. ..Nowej R eform y11.)

W iedeń, 9 maja. 
-Sprawo/ulawcy wojenni donoszą z e. i k. wo

jennej kw atery  prasow ej:
Ofenzywa armii Boroevicza posuwa się na

przód. Rosyanie stawiają zaciekły opór.

(iłzietle do nteisoli kaiunmy rasyjshiel,
(Tel. wl. ,,N. R eform y11.)

W iedeń, 9 m aja.
,spraw ozdaw cy w ojenni donoszą 7. e. i k. wo

jennej k w a te ry  prasow ej pod 'datą 7 bm.: 
K orpus X arm ii attłtro-w ę.cierskiej oioezył w 

Beskidzie całą kolumnę rosyjską. General do
w odzący tą kolumną poddał się. Kilka tysięcy 
żołnierzy rosyjskich dostało się do niewoli, 
prócz tego zdobyto obfity materyał wojenny.

—  jednotorowi
u /  ł - f  d w u to r o w ,

i ) , . •
i \ Kolej ^ f o r t e c e ---------- o / 'ś n  f c e

‘i l i c h

lfcZERNI0WCE.@<

..Times** o Estlsdtłi s Galicji mhod.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

N Londyn, 9 maja.
>Tjiuos« pisze:
Rodezas gdy  operaeye niem ieckie w prow in- 

cyaeli ba łtyck ich  nie m ają żadnego rezu lta tu , 
ruchy  w ojsk au stry aek ieh  i niem ieckich na 
w<ehód od K rakow a p rzyb iera ją  olbrzym ie roz
m iary. llardzo  silna walka- tym czasem  toczy 
się dalej na francie w schodnim . '20 mil długim, 
od dolnego biegu N idy do G ładyszow a. F n c z  
lego  odbyto się znaczne s ta rc ie  w okolicy T a r 
now a. i.4

Ryłoby przew ezosnem  przypuścić, że nie
przyjaciel w prow adził już do w alki głów ną swą 
■siłę. U grupow anie n ieprzy jaciela  w skazuje  ra 
czej na to. żo silne walki s traży  przednich  k ry 
ją w ielkie rozw inięcie sił niem ieckich i austry a- 
ckich w okolicy K rakow a i s ta ra ją  się^odw ró
cić uw agę od tych  ruchów . C zynność n ie
przyjaciela na lew ym  brzegu W isły  ma p ra 
w dopodobnie na celu popieran ie  oporao.yj pod 
K rakow em  i obejście pozyeyj karp ack ich  ro  
tam tym  brzegu. (Mimo zaprzeczeniu z urzędo
wej s tro n y  rosy jsk iej co do zw ycięstw a arm ii 
przjtyuerzonej w G alicyi zachodniej, przecież, 

lachow cy w ojskow i »fl |mesa,«, choć sytuaCyę 
w idocznie niezupełnie rozum ieją, zaczynają  
mieć pojęcie o znaczeniu zajść w Galicyi.)

 9iS
Walca o Ostry Wierch.

(Teł. wl. ..Nowej R eform y11.)
W iedeń, !) m aja. 

Spraw ozda wey wojenni donoszą z c. i k. wo
jennej k w ate ry  prasow ej:

R osyanie usiłują nieustannie 
W ierch. W szystkie ich a tak i >a bezskuteczne.

odzyskać O sliy

Z d o b y c i e  L i b a w y .
L ibaw a, o k tó re j zdobyciu przez arm ię nie- bycie Lilia wy Iłomaozy dopiero całą m yśl wy-

Przelamanie frontu rosyjskiego.
»restey  LIoyd«, jeden z najpow ażniejszych 

uz ienn ikow biu lapeszteiisk ich , organ rządu  we- 
g ieisk iego , p izynosi w jiiątkow em  w ydaniu  po- 
rannon;. następu jące  w yw ody sw ojego w spó ł
pracow nika, objaśniono szkicem  rysunkow ym  
Położenia w ojennego i k ierunków  odw rotu  a r 
mii rosyjskiej:

*y odzyskaniem  T arnow a przez nas k a ta -  
sG'ofa arniii lfin iitriew a sta ła  się zupełną. Od- 

.w rót Rosyan sku tk iem  tego  o trzym uje cechę 
[bezładnej ucieczkę nifiszą oui bowiem cały  nia- 
jte ry a ł w ojenny, k tó rego  an i koleją, an i g 0. 
•śeińeein Tarnów -—D ębica nie m ogą przenieść 
w bezpieczne^ m iejsca, oddać w nasze ręce. 
Znaczna część trenu  pobitej g ru p y  D im itrjowa 
będzie praw dopodobnie stracona d la  niej. J a 
k ie to ma znaczenie d la  w ojsk cofających  się 
;-w w ygłodzonym  k ra ju , nie p o trz e b a ‘dowodzić. 
Okoliczność ta  przyspieszy rozk ład  zdziesią t
kow anego wojska- rosyjskiego. Nie jest p rze
sadą , jeżeli uw ażać będziem y arm ię ro sy jską  
W zachodniej Galicyi za zniszczoną.

I »To, czego dokonały  nasze w ojska, nic je s t 
^przełamaniem,  ̂ ale sianow cźw ii zniszczeniem  
•znacznego odcinka ł r 0ntu  nieprzyjacielskiego. 
N ieprzyjaciel me ma ani ^  ;u ,i 'c z a su , ażeby  

(wojskom nrfszym, jną i mi naprzód , na  nowych 
ihniacn staw iać dłuzszy opór. Nie ty lko  została- 
i w zw artym  froncie rosy, |sk im v, V(laYla i ,lka na 
(przestrzeli) loO kilom etrów , alo ^  (| otja tk u  J

k u  wschodnim , a  pom ocniczy a ta k  arm ii Bo- 
roeyiea dąży] od po łudnia  na północ w og-ól- 
nym  k ierunku  na D ukle.

©  Gorlice 0  D ukla

1
Zborów 0 połudn io wo-wsoh cdii i a 

nfenzywa
Łupków

'.zniesiona została wszelka łączność 
jsąsieduiem i odcinkam i rosyjskiom ;

. Z u p e łn y  sukces zbiorowej ofenzyw y w y s tą 
pił na jaw  n ;0 ty le  dzięki zjednoczeniu  obu 
ruchów  olenzyw nycli, ja k  raczej przez to , że 
obydw a p o d m d y  — może nie co do czasu, ale 
co do odczutego oddzia łan ia  —  n astąp iły  nie 
iownoczesiiiią ale po sobie Poniew aż a rm ia  
Boroewicza jeszcze się w strzym yw ała, ro sy j
ska g ru p a  pod D uklą  dała  się uwieść i zw leka
ła z odw rotem . A że arm ia M ackensena posu 
nęła się tym czasem  daleko  naprzód, ro sy jsk a  
g rupa na południe od D ukli d osta ła  się w sy tu“i . 1 l    •'WłJt/ciiti, VY CYŁU-

c pom iędzy |a c y ę  obcęgow ą, to  je s t pom iędzy południow e

;wd*lkiej_g,.„pie n ieprzyjaciół we w k i ^ ™ S  i a2 S £  k tó '
ikiełskioj został odcięty odw rót. Efekt toj wiel-

iągiiąi■kiej bitwy przewyższa o wiele to, co o- 
Najudeon pod Wagram.

: Ogólna ołenzywu naszych wojsk sjirzymio. 
rzdnycli, ja k  it0 uzmj-slawia dodany szkic ty~ 
su n k on y, składała sic z dwóch ataków. Głó- 
;wny a ta k  (kom binow anej armii' M ackensena) 
ezedł przez Tarnów i Gorlice wnrosf w kierun-

ra w tej chwili zaczęła silnie przeć naprzód . 
G dyby rosy jsk ie j g rup ie  pod  D u k lą  było  po
wiodło się połączenie na czas z, »gros« Dimi- 
tjrew a, to li.yłaby ona nie ty lk o  uszła przed 
osaczeniem , ale by łab y  tak że  w zm ocniła za- 
ełioclnio-galicyjską arm ię llo sy au .*

m iccką donoszą dzisiejsze te legram y, j e s t ’ o 
fironną p rzystan ią  w K urlandy i, położoną u u j
ścia w iclki('go jeziora lilm w skiego dt> mer/,;? 
lh iłtyck iego . Liczy blisko Gó.OOO m ieszkań
ców, przew ażnie N iem ców .' Jest m iastem  jm 
części już 1'irzemyslow^m, ale głów nie liandlo- 
wem. W artość  ryywozu w ynosiła 1902 roku  
przeszło 44 milionów rubli, przyw ozu 17 m ilio
nów. Port handlow y je s t doskonały , praw ic 
cały  rok  wolny od lodu. P o r t  w o j e n n y. 
nazw an y  portem  cara  A leksandra Tli. zaczęto 
bndovzać od roku 1893 i elopicni niedaw no u- 
kończono.

Od Ł ibaw y idzie linia kolejow a przez ,Sza wic 
do 'W ilnu; jedno  je.j odgałęzienie sięga Dyna- 
burga , drug ie  wiedzie do Mi ta wy i Rygi. / d o 

p raw y niem ieckiej ku  Szawlom. k tó rą  ttiw ya- 
nie z jioczątku lekcew ażyli, uw ażając ją ty łku  
— w glo.-ach prasy — za w ypraw ę w celu fu- 
i.\żow ania. J a k  s ię • pokazało, akeya ta  liyla 
obliczona na w sparcie rów noczesnej akcy i flo
ty . W ten s;iosób Niemcy stali się lianami n a j
bardziej na  wschód w ysuniętego sk rzyd ła  wo
jennego. Sjjdttad.. a. .jaka się w ytw orzyła  po 
zdobyciu L ibaw y, .jest bardzo podobna do tej, 
do jak ie j dążą Niemcy na wybrzeżu F lan d ry i 
i Franoyi, sięgając po D unkierkę.

lalą lę ofenzywę w ykonali Niemcy, ja k  zw y
kle, bez szum nych zapow iedzi, a z precyzyą. 
Je s t (.na dalszym  w ynikiem  drugiego zw ycię
stwa nad .jeziorami niazurskiem i. Teraz może
być z kolei za»?rozona M itawa i  Ryga.

F o f f s * © s n  R o s y a n  

w  ia v lą M n
K oresponden t »]>esier L loydu« donosi z P r 

szowa pod . d a  tą G bm.:
W’ związku, z wypiadkaimi w Galicyi zacho

d n ie j pokazuje sio w ielkie ożyw ienie od sam e
go św itu w liniach naszych w zagłębiu ciukiel- 
skiem.

Ro gw ałtow nych w ałkach arty le ry jsk ich  
w ojska nasze, zw łaszcza n a  'linii K ozań-R ado- 
nra-Fias przeszły do silniejszej ofenzywy. Linię 
rosy jską  w yparły  one usilnie w ty ł i pędzą zwy
cięsko '11 osy-an p rzed  sobą w k ie runku  na Fel- 
sóra-kocz-Felsoyizkoz-Kislióly.

W ojska naiS/.e osiągnęły w łaśnie linię Molnar- 
yaga-s-^ y e rtyanpa t ak-S óśftłrcd.

tosyanie  podpalili n eią.gu sw ego o d u ro tu  
szereg wsi.

NTa innych otdeinkacli linii trw a ją  ty lko  walki 
arty le ry jsk ie . A rty le ry a  nasza w yrządza ogrom 
ne szkody w stanow iskach i k ry jó w k ach  rosy j
skich.

W zagłębiu dukielskietn na karpack im  froncie 
mnożą sic w ypadki i obraz położenia zmienia 
się z godziny na godzinę. Coratz bardziej rozsze
rza- się obszaT, na k tó ry m  wmjska nasze. R osyan 

Ąpędzą przód sobą. Na linii K onieczna—A lsopa-

golly  Rosyanie znajdują się właśnie' na galicy j
skiej g ra n ie y r  ..

Linię Kurinna— R adonia—F ias p rzekroczy
liśm y również daleko. Linię Y arad k a— Also- 
feny ves— »izkóz wzięły wojska nasze także.

1'o‘chód nasz poslepuje z niepraw dopodobną 
cli y /aą  c i ą i ia.pr z. ó d .

R osyanie cofają się w popłochu, opór zaś ich 
straży  ty lnych  przez, naszych z. łatw ością został 
przełam any.

J e s t  to już ty lko  k w esty a  k ró tk ich  jednego, 
dw u dni, a w yprzem y R osyan  całkow icie z ob
szaru szaryskiego żupaństw a przez /uzelęcz. du
kielską.

R osyanie pozostaw iają  w ręku naszcni prócz 
am unicyi i innego lnateryalu  w ojennego wielu 
jeńców.

Nieopi.-ane jest, uniesienie, w yw ołane przez, 
wypędzenie Rosyan u m ieszkańców  tego tak  
ciężko dotkniętego  losem żuipańslwa. O statecz
ny koniec czterom iesięcznego panow ania rosyj-

leży(O stry W iercli 
drogi jm iniędzy 
ITzyp. icd  -Ń ow . Ref.«)

m n ie j więcej w połow ią
przełęczą Fżociką a T urką. —

Ouparcie ataków rosyjskich 
na Bukowinie.

( te l .  wł. ..Nowej R eform y '1.)
W iedeń, 9 m aja. 

»Xeues. W bmer Taglblatt« donosi z. Czernio- 
wice pod d a tą  7 bm.:

F.bieglej nocy Rosyanie na bukow ińskim  
froncie północno-w schodnim  urządzili a tak  na 
stanow iska aus-tro-węgierśkie. Artylerya au- 
stryacka, zadawszy Rosyanom ciężkie straty, 
zmusiła ich do odwrotu. '

Ks. Biislow u pspieża 
i na korfferescyi u Sonnina.

(Tel. wl. „Nowej R eform y11.)
W iedeń, i) m aja. 

»N. F r. Bressc-r donosi z Rzym u:
K s. tiu lów  b y ł na audycncy i u papieża. \Ye 

czwartek oóoył minister Sonnino konierc-ncyę z 
ks. Biilowem I amb. austr. Macchio.

kiego obchodzony 
kie święto.

Rozchodzi sio właśnie

uroczy s-cic. ja k  wiel-

pogloska, ż.e wojs
nasze w kroczyły  już do Żmigrodu i Jasła . (Już 
zosta ły  przez w ojska sprzym ierzone zajęte. —  
Brzyp. red .)
# W  takim  razie wyjście z dukielskiego zagłę

bia byłoby  zamknięte.

Ambasador Boliati 
u cesarza Wilhelma.

W iedeń, 9 maja. 
sN eues W iener Jo u rn a lc  donosi z Boi lina pod 

da tą  7 bm.:
Gesarz W ilhclm przy jął dzisiaj am basadora 

w łoskiego B ollatiego na spccyaluej audycncyi.

pftitft Oenuelssti do Grecyi.
(Tel. wl. „N ow ej R eform y11.)

W iedeń, 9 maja. 
;>N. F r. l ’resse«' donosi z M edyolanu: ,

 ̂ Dzienniki tu te jsze  donoszą: Były prezydent 
gabinetu  greckiego  .\'enizelos powróci! z Egiptu 
do Aten.

J.
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Przeprawa przez Dunajec
i zajęcie Otfinowa.

(Koresp. wł. „Nowej Reformy).
—  7 maja.

W  sobotę 1 (maja po praw ym  bnzegu D unajca, 
oko ło  godz. 10 w nocy, ruch w e wsi . . . .  zapa
now ał nadzw yczajny... P iech o ta  opuszcza z po
spiechem swoje k w a te ry  —  i m aszeruje w k ie 
runku  w alów  D unajca... C ała  w ieś w ylęgu n a  
ich pożegnanie. Mieszikańcy łzy mają. w oczach 
•na w idok naszych dzielnych w iarusów , k tó rzy  
przez k ilk a  tygodn i dzielili z nam i tu  we wsi 
'dolę i  niedolę —  a  teraz  k u  D unajcow i kroczą, 
k tó reg o  fale może n iejednego z nich z sobą na  
zawsze uniosą... Lud płacze z żalu za tym i, co 
m u pom agali ta k ż e  w jego  p racy  w iosennej na 
roli, dzielili się z nim często chlebem  i żywno
ścią...

—  A niecłwże wam  P an  Bóg pobłogosław i i 
Matka. Moska O dporysaow ska —  w was z cm 
przedsięw zięciu - -  w oła na c a ły  głos kobiecina 
K a ta rzy n a  N ow akow a z Jadownilk...

—  Nie bójcie się, m atusiu , —  odzyw a się 
w achm istrz swoim lwowskim  akcentem . —  Do
brze się sprawim y...

Poszli. N ajpierw  saperzy. Za nim i .piechota, 
a rm aty  również zm ieniły nieco -swoje stanow i
sk a  —  i podsunęły  się ku D unajcow i... P rzeży 
w am y długie chwile oczekiw ania. Cisza w oko
ło. Jakgdyiby w spokojnych czasach... Ani k a 
rabiny, ani a rm aty  g łosu w cale n ie  zabierają, 
ta k  -po naszej, ja k  i n ieprzyjacielskiej stronie... 
Dopiero kolo godziny 11 w nocy  zaczęła się 
gw ałtow na kanonada. S łychać trzask  strzałów  
karabinow ych. Za chwilę odezw ały się również 
i auistryackie arm aty . R ozpoczęła się po pra
w ym  brzegu D unajca  m ordercza w alka, k tó ra  
dop iero  nad ranem  nieco przycichła...

_ Z apasy  rozgryw ały  się mniej więcej od O t- 
f i n  o w a z biegiem  D unajca ku  Bieniaszowi- 
coni i S  i e d  1 i s z o  w i  e om . Z araz spostrze
gliśm y, że  nasi dosta li się n a  p raw y  brzeg D u
najca. Uszu naszy ch ' dochodziły  okropne jęki 
z tam te j strony. To m ieszkańcy gm in nadbrzeż
nych -ginęli od pocisków  arm atn ich  i ku l k a ra 
binowych. Z Otfinowa, Jan ikow ie , Siedliszowie, 
Bieniaszowie i Goruszow a k rzy k  ludzkiej rozpa
czy  w prost se rca  nam  rozdzierał. Około północy 
w  k ilkunastu  punk tach  na  praw ym  brzegu po
tężne  buchnęły łuny . Palić  się zaczął Otfinów... 
K anonada w zm aga się z co raz w iększą gw ał
tow nością. Do wisi naszej nadchodzą m asowe 
tran sp o rty  jeńców  .rosyjskich. R adość nie do o- 
pisania. W ypytu jem y skw apliw ie naszych żoł- 
ńerzy, konw ojujących jeńców , o szczegóły  te j 

niezw ykle braw urow ej przepraw y pnzez Dunaj ac 
i o przebieg dalszych w ydarzeń. O to  treść  na
szych w yw iadów : -1- “

Turż naprzeciw  OŁfinowa, m iędzy Sikorzyca- 
& Przytbisławicami, poczęliśmy się przepra- 

«wiac na  łodziach *• zachow aniem  wszelkich 0- 
etrożnosci, przez Dunajec. Rów nocześnie prze
prawiliśmy^ się w  k ilkunastu  p unk tach . Ze stro
ny  i eipmzyjaeielskiej nie p ad ł ku  nam  ani jeden  
strza ł. To nas trochę niepokoiło, obaw ialiśm y 
się bowiem jak ie jś  zasadzki. W ylądow aw szy na 
p raw ym  brzegu D unajca i  rozglądnąw szy się w 
syituaoyi, zabraliśm y się bezzwłocznie do prze
c inan ia  d ru tów , k tó rym i M oskale obwarowali 
swoje okopy . P a t r o l e  - r o s y j s k i e  d r z e 
m a ł y  l u b  s p a ł y !  Oczywiście załatw iliśm y 
się  z -so kia tam i w k ró tk ie j drodze, bioTąc ich w 
niewolę. N astępnie w padliśm y do okopów  nie
przyjacielskich, k tó re  się znajdow ały  w w ałach 
praw obrzeżnych i na grun tach  otiinow skich i 
siedliszowskich. P r a w i e  w s z y s c y  ż o ł -  
n i e r z e - r o s y j s e y  w  g ł ę b o k i m  ś n i e  
b y l i  p o g r ą ż e n i  w okopach. Niczego się 
z naszej s trony  widocznie nie spodziewali. Po
w sta ło  w ich -szeregach kolosalne zam ieszanie i 
dezoryen tacya. Ciemności nocy pow iększały  je 
szcze bardziej grozę położenia n ieprzyjaciół. Za
nim  mieli się czas opam iętać, już pierw sza linia 
okopów  nieprzyjacielskich  w n a s z e m  b y ł a  
• p o s i a d a n i u .  Jed n i chronili się ucieczką, 
inni p raw ie bez p ro testu  oddaw ali się nam  w 
niewolę. Zam ięszanie wśród R osyan doszło do 
p u n k tu  kulm inacyjnego, gdy  a r ty le ry a  austrya- 
ck a  głos zabrała. K ilkadziesiąt a rm a t zionąć za
częło okropnym  ogniem k u  dalszym  pozycyom 
rosyjskim . W dzikim .popłochu w śród przeraźli
w ych k rzyków  rzucali się żołnierze rosy jscy  do 
ucieczki w stronę G o r z y c ,  W i e To p o 1 a, 
D y a m e n t u ,  P  i e r  s z y  c -i K ł y  ż a. Poci
sk i z dział austryaek ich  czyniły  olbrzymio spu-

Obchód 3 maja w Piotrkowie.
(Sprawozdanie własne „N. Reformy*1.)

P io trków , -i m aja.
Dzień 3 m aja dał m ieszkańcom  P io trkow a sil

ne i podniosłe w rażenie. Obchód rocznicy pa
m iętnej konsty tu cy i odbył się ze św iąteczną 

-  okazałością i u ją ł n ie jako  w  uroczyste ram y ca
łą  żywą, na ostateczne oswobodzenie czekają
cą  polskość tego m iasta. T ylko  zupełna nie- 
wrazliwość narodow a i polityczna m ogłaby 
obronić przed glębokiem  w zruszeniem  na widok 
wielkiej m aniiestacyi narodow ej, odbyw ającej 
się pomimo wszelkich koniecznych ograniczeń 
stanu  w ojennego, w niewielkiem  oddaleniu od 
linii bojowej. na tle naw pół obozowego życia 
w ojsk ró żno języcznych , w obliczu w ładz woj
skow ych ansiryack ich , spoglądających z uzna
niem  na  ruch narodow y wśród społeczeństw a. 
Isto tn ie  też P io trk ó w  dał się ogarnąć w zru
szeniem i uczynił pod względem  szczerego m a
n ifestow ania swych uczuć narodow ych w szyst
ko, co w jego m ocy leżało. Tu już bezsprzecznie 
uznać trzeba  zasługę departam entu  N. K. N., 

(k tó rego  in iey a ty w a  zawsze dobitnie ak cen tu 
j ą c a  m om ent narodow y, dodaje śmiałości 
^mieszkańcom, przedew szystk iem  żywiołom 

*! ruchliw szym  i budzi w iarę w  przyszłość, de
m o n s tru ją c  oczyw iste dodatn ie  s tro n y  nowej 
sy tuacyi. -  

K oopcracya żyw iołu legionow ego z miejsco- 
wem społeczeństw em , zapoczątkow ana jeszcze 
za czasów  Pol. O rganizacyi N arodow ej, poczy
niła do przybycia  departam en tu  do P io trkow a 
duże postępy  i rokuje, w m iarę u sta lan ia  się o- 
I icnej sy tuacy i, coraz w iększe nadzieje. — 
Jedną z oznak te j k o o p e ra c ji w spraw ach na
rodow ych by ło  n. p. utw orzenie kom ite tu  u- 
roczystośeiow ego, w k tó reg o  sk ład  weszli do
brze się z sobą zgadzając przedstaw iciele ró
wnych zapatryw ań politycznych i społecznych.

stosze-nia w śród uciekających  R osyan. S t o s y  
t r u p ó w *  i  r a n n y c h  z a l e g ł y  w k r ó t 
c e  p  o 1 a- o k  o l i  o z n  e.

A rty le ry a  au s try ack a  nadzw yczaj skutecznie 
pracow ała. Rów nocześnie p o d  jej osłoną -prze
p raw ia ły  się coraz to  now e oddz ia ły  w ojsk  n a 
szych n a  praw y brzeg D unajca. Jeńców  ładow a
no -na p on tony  i transportow ano  przez D unajec 
d o  Miechowie, Jad o w n ik  jeszcze w  ciągu tej 
samej nocy. 1

P a tro le  auistryackie w targ n ę ły  do  0<t f i n o- 
w a  —  i p rzeszukiw ały  pilnie m ieszkania, w 
k tó rych  kw aterow ali R osyanie. W  y  c i ą g a n o  
i c h  z  p o ś c i e l i  i b rano  do niewoli, przy
czepi n ie  b rak  było pociesznych epizodów. .Je
dnego n. p. o ficera  ściągnięto z łó żk a  w mie
szkaniu gosp. C hłonia —  i k azano  mu poszu
kać  sobie garderoby... .Ludność z  całą życzliwo
ścią w ita ła  nasze w ojska, jak o  swoich w y
bawców. P a tro l anstayaek i, złożony z pięciu 
żołnierzy i podoficera, wszedł do kościoła, g d d e  
w ich ręce d o s ta ł się łup nadspodziew any! —  
W zięto tam  d o  niewoli pułkownika i czterech 
oficerów rosyjskich, którzy zabawiali się w za- 
krystyi gra w karty i popijali jak ieś trunki.

Ok-o-ło godziny 3 nad  ranem  kan o n ad a  mil
k n ąć  zaczęła. W ojska austryaefcie zajęły stano
w iska  po .prawym brzegu D unajca. Z a uchodzą
cym  w popłochu nieprzyjacielem  w drożono po
ścig, przyczem  setk i jeńców  popada ły  w nie
wolę.

N astępnego d n ia  widziałem ow ego pułkow ni
k a  i ,ego m łodszych kolegów  w niewolę po j
m anych (w zak ry sty i kościoła otfinow skiego). 
P row adzono’ ich p rzez naszą wieś. Miny mieli 
wszyscy bardzo  niewesołe. Zatrzym ano ich bli- 
zko gadzinę w oczekiw aniu na sam ochód, k tó 
ry  tych jeńców  m iał odwieźć w stronę Brzeska 
i B-ochni. W dałem  się w rozm owę z pu łkow ni
kiem , k tó ry  nie znajdow ał dość słów uznania 
d la  b ohaterstw a i odw agi w ojsk austryaekrc-h...

—  Ubiegliście nas. —  My d o p i e r o !  m a- 
j a  g o t o w a l i ś m y  s i ę  d o  g e n e r a l n e 
g o  s z t u r m u  na  pozyeye austryack ie  nad  
dolnym  D unajcem  —  zakonkludow ał ów pu łko
w nik i sm ętnie wzrok k u  ziemi zwrócił.

N adjechał autom obil, .wszys-cy oficerowie ro
sy jscy  doń wsiedli i pod esk o rtą  jednego z o- ‘ 
ficerów  austryaek ich  i żołnierzy podąży li w k ie
runku  Brze-ska...

A k iedy  popatrzy łem  h a  praw y brzeg D u
najca, złow rogi oczom  moim przedstaw ił się wi
dok. N a ogrom nej przestrzeni gorzały  nasze 
wioski w  D ąbrow skiem . B itw a n a  nowo się "za
czynała...

Z żyda n a r o t o j s  w Królestwie.
( K o r e s p .  „N.  R e f o r m y “ .)

Dąbrowa Górnicza, 6 maja. 
(Obchody 3-majowe w Sosnowcu i Dąbrowie Gór
niczej. — Praca legionistów.*— Ocknienie naro

dowe.)
( = )  Na ziemiach polskich, zaję tych  przez 

w ojska sprzym ierzone, życie na-rodowe poczyna 
bić coraz żywszem  tętnem . Przez d ługie la ta  
niew olą m oskiew ską skrępow ane społeczeństw o 
u lega szybko ocknieniu narodow ościow em u, a 
pom aga mu w tern odnajdyw aniu  sam ego sie
bie idea Legionów, szerzona przez em isaryu- 
szów N aczelnego K om itetu N a ro d o w e g o  i p rz e z  
czyn legionow y, r Mnożą się na  tcryjtoryum  
K rólestw a Polskiego obchody narodow e, nie 
ta k  daw no jeszcze całkow icie niemożliwe, m ło
dzież garn ie  się licznie i ochotnie pod sz tandar 
Polski, w iejący  nad  Legionam i, a w iara  w zwy
cięstw o spraw y polskiej za tacza  z dn ia  na  dzień 
szersze k ręg i. — P raca  N. K. N. i legionistów  
bujne w ydaje  owoce. Z przym usow ego uśpie
n ia  narodow ego raz  obudzone społeczeństw o 
szczęśliwie pokonało, w szelkie w ątpliw ości i 
w kroczyło na drogę odrodzenia.

W ynikiem  tej g łębokiej p rzem iany  w duszy 
narodu  są  uroczyste pa tryo tyczne  obchody, po
święcone uczczeniu rocznicy K onsty tucy i 3-go 
m aja. P raw ie we w szystk ich  m iastach i m ia
steczkach K rólestw a, w olnych od Moskali, albo 
odbyły się już obchody 3-m ajowe, a lbo  też są 
p rzygotow yw ane n a  czas najbliższy. W  kom i
te tach  obchodow ych delegaci N. K. N. p racu ją  
n a  rów ni z obyw atelam i m iejscowym i. Szcze
gólnie w ielkie rozm iary p rzyb ra ły  uroczystości 
3-m ajow e w Zagłębiu dąbrow skiem , w Sosnow
cu i D ąbrow ie Górniczej. Dużo zasługi około

Tej zgodzie, m ądrze przeprow adzonej, zawdzię
cza P io trków  pow ażny, praw dziw ie uroczysty  
przebieg obchodu narodow ego.

Ju ż  w niedzielę, dnia 2 m a ja 'ro zp o czą ł się 
ruch uroczystościow y. R ozdaw ano m ię d z y  lu
dem odezw y i broszury, tłum aczące * u łam ie
znaczenie ro c z n ic ^ . W rozm aitych dzielnicach 
m iasta znani prelegenci, uproszeni z pośród 
m iejscowego społeczeństw a, w ygłaszali odczy
ty  wobec słuchaczy z różnych sfer, przyczem  
już sam fak t n iekrępow anej swobody słow a głę
bokie w yw arł w rażenie na  ludności.

W poniedziałek dnia 3 m aja od sam ego rana 
panow ał w mieście nastró j św iąteczny. —  S to
sownie do w ezw ania kom itetu  obchodowego, 
sklepy, cukiernie i restau raeye  by ły  przez k il
ka godzin zam knięte. Na przednich ulicach 
liczne domy by ły  starann ie  udekorow ane, w o- 
knach w idniały nalepki z orłem polskim, w y
dane przez departam ent, wogóle nastró j uro
czystego dnia uw idoczniał się wszędzie, gdzie 
to  było możliwe, wobec ty lu  budynków  i m ie
szkań zajętych przez wojskow ość.

0  gbdz. 9 p rzed  południem  zaroiły  się ulice, 
w iodące ku  kościołow i farnem u, od gęstych  
tłum ów  ludzkich, radośnie ożywionych oczeki
waniem  w rażeń niezw ykłych, atm osferą cudo
wnego dnia  m ajow ego, a  może i tchnieniem  tej 
w iosny, k tó ra  się te raz  rodzi nad  polską kra iną . 
K okardk i o narodow ych kolorach, w k tó re  
p rzystro jen i byli m ężczyźni i kobiety , św iadczy
ły, że nie było to  zbiegow isko gapiów , ale że 
się ludzie różmyeh sfer i p rzekonań zjednoczyli, 
ab y  zgodnie zam anifestow ać polskiego ducha, 
żyjącego w  tern rdzennie polskiem  mieście.

T y lko  pew na, w b ile ty  w stępu  zao p a trzen i 
część publiczności m ogła w ziąć, udział w nabo
żeństw ie, liczne zaś tłum y u tw orzy ły  n a  ulicach 
zw arte szpalery, czekając  na  zapow iedziany 
pochód.

Zanim  się jeszcze nabożeństw o rozpoczęło, 
kośció ł bv ł już szczelnie zapełniony ludnością
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urządzen ia  ty ch  obchodów  położył dz ia ła jący  
ze sk u tk iem  w Zagłębiu k ap itan  Legionów  pol
skich E y d z i a t o w i c z ,  szef oddziału  orga
n izacy jnego  Legionów  w  Dąbrowie Górniczej.

W  Sosnow cu odbyła  się uroczystość d n ia  -2 
m aja. P rzed  południem  odbyła się u roczysta  
m sza św ięta, w ieczorem  zaś koncert p rzy  udzia
le sił m iejscow ych i legionow ych. Po patryo- 
tyeznem  przem ów ieniu jednego  z w ybitnych  o- 
byw ateli m iejscowych n as tąp iła  część m uzykal- 
no-w okalna w ieczorku. L egionista  S i e m a s z -  
k  o, a r ty s ta  sceny krakow  skiej, oddeklam ow ał 
z głębokicm  wzruszeniem  »Bitwę racław icką«  
L enartow icza oraz w ypow iedział w esoły m ono
log p. t. „O dczyt o neoslowizm ie“ . A rtystę-żoł- 
n ierza nagrodzono fcurzliwemi oklaskam i. Śpie
w ak  opery w rocław skiej, leg ionista  Ja n  Z o- 
p o t h ,  odśpiew ał szereg narodow ych pieśni 
p rzy akom paniam encie fortepianow ym  legioni
sty  K o 1 b u s z o  w  s k  i e go, p. W a l e w s k a  
odcleklam ow ała k ilk a  ustępów  z w ielkiej poe- 
zyi narodow ej, a  p. P c n i k s z  odegrał na 
skrzypcach w  sposób uda-tny n iek tó re  u tw ory  
polskich kom pozytorów . W ieczór zakończył się 
odśpiew aniem  ćlioralnem  » Jeszcze P o lska  nie 
zginęła*. W śród podniosłego n astro ju  bardzo 
licznie zebrani n a  w ieczorku rodacy  rozeszli 
się pokrzepieni n a  duchu.

W  D ą b r o w i c  G ó r n i c z e j  obchód K on
sty tu cy i m ajow ej odbył się w dniu 3 m aja. — 
U roczyste nabożeństw o odpraw ił tego d n ia  w 
kościele parfia lnym  ks. A u g u s t y  n i a k. Na 
m szy św. obecne by ły  tłum y polskiej publicz
ności. Przez cały  dzień sp rzedaw ały  uproszo
ne panie k o k ard k i narodow e i odznaki, w yda
ne przez N. K. N., k tó re  publiczność licznie 
nabyw ała. D ochód z tej rozsprzedaży, wcale 
pokaźny , przeznaczono na  polski S karb  w oj
skow y.

Obchody 3-m ajow e pogłębiły _w Zagłębiu d ą 
brow skiem  popularność Jcgionów, a^ o sta tn ie  
zw ycięstw a sprzym ierzonych w iarę ludnością iż 
M oskale już tu  nie pow rócą. Częściowo już 
dokonane, a  w całości niebawem  m ające n a s tą 
pić połączenie w szy stk ich . oddziałów  legiono
w ych na  ziem iach K rólestw a — n ajbardzie j o- 
pornych  przekonało  o słuszności naszych p rz e 
konań i o upraw nieniu  naszych nadziei. Zani
k ły  już praw ie zupełnie jałow*c spory  »o-ryen- 
tacy jne«  i społeczeństw o tu te jsze  porzuciło  po
p rzedn ią , rezerw ę, a weszło n a  drogę czynu — 
dla polskiej przyszłości.

W O f t J k A .
Kraków, 9 m aja. 

Następny numer »Nowej Reformy* ukaże się ju
tro rano o zwykiej porze.

W razie, potrzeby wydany będzie dzisiaj po po
łudniu dodatek nadzwyczajny.

Uroczystość św. Stanisława. Kraków święcił 
wczoraj święto patrona swojego św. Stanisława. Do 
kościoła „ńa Skałkę11 płynęły wczoraj rano liczne 
rzesze publiczności miejscowej i okolicznej. Lud 
okoliczny pod Krakowem przybył na tradycyjny 
odpust do Krakowa wcale licznie, mimo trudności 
legitymacyjnych i wojennych czasów. Rano odby
ły się w kościele na Skałce uroczyste nabożeń
stwa. ■{

Po południu również liczna rzesza ludu zdążała 
na Skałki;. Wzdłuż drogi przy kościele nie brakło 
i w tym roku tradycyinycli nam io tńw  i straganów,
w których przekupnie sprzedawali obrazy, łakocie 
i zabawkę Przez cały dzień wczorajszy otwarte 
były na Skałce groby zasłużonych, zwiedzane licz
nie przez publiczność.

Odpust na Skałce trwać będzie przez cały ty 
dzień. Dzisiaj o godz. 9 rano w razie pogody uda 
się uroczysta procesya z relikwią głowy św. Sta
nisława z katedry na Wawelu do kościoła na Skał
kę po nabożeństwie,, odprawionem przez ks. bisku
pa Sapiehę. ,

Burza wiosenna. Wczorajsze święto patrona 
Krakowa przypadło na dzień niezbyt pogodny. Po 
długiej suszy i słońcu wczoraj po raz pierwszy od 
kilku tygodni niebo zachmurzyło się na cały dzień, 
a powietrze było pełne wilgoci. Dzień zaczął się 
od deszczu, który spadł rano, a zakończył się u- 
lewą, trwającą przez cały wieczór, połączoną z 
pierwszą w tym roku burzą wiosenną. Koło 8-ej 
wieczorem błysnęło i zagrzmiało kilka razy. Ta 
burza z deszczem wpłynie bardzo dodatnio na ro
ślinność, oddawna spragnioną wilgoci. A ponie
waż wiatr zachodni wczorajszy i na noc wiać nie

- . . :'Q*' cyw ilną i w ojskow ym i. Gdy przez ciżbę wą-
skiem  szpalerem  utw orzonym  przez strażaków , 
przeszedł szereg oficerów legionow ych, coś 
jak b y  tknęło  i do głębi poruszyło ten  tłum . — 
Zdaw ało się, jak b y  tysiąc  oczu ujrzało  w nięh 
w  tej chwili napraw dę żyw ych w yobrazieieli, 
uosobienie tej spraw y, k tó ra  s tanę ła  teraz jako  
zagadkow y znak zapy tan ia  przed duszą pol
ską. W  nabożeństw ie uczestniczyli: oficero
wie naczelnej kom endy legionów  z pułkow ni
kiem  Grzesickim  n a  czele, pu łkow nik Haller, 
k tó ry  tego sam ego dnia p rzy jechał był w prost 
od swojej b rygady , referent generała. sztabu 
austr. k ap itan  Zagórski, przedstaw iciele ciała 
oficerskiego pierw szej b rygady , n ad to  deputa- 
cye, m iędzy innem i: Naród. Związku Chłopskie
go i Robotniczego ze sztandaram i, na  k tó 
rych w idniały słowa: Niech żyje wolność!
Niech żyje Polska! Podczas nabożeństw a, k tó 
re odpraw ił m iejscow y proboszcz, dobrany  ze
spół a rty stó w  pieśnią i g rą  skrzypcow ą osnu- 
w ał m isterną przędzą tonów  w zniosły nastró j 
religijno-narodow y, p rzen ikający  w szystkich.

Po nabożeństw ie uszykow ały  się szeregi do 
pochodu przez głów ne ulice m iasta. Pochód ten 
był kulm inacyjnym  punk tem  uroczystości, u- 
zm ysłowieniem  okazałem  fak tu , że dla te j ziemi 
n as ta ła  chw ila, od k tó re j się zacznie now y 
zw rot, now a dola, e ra  dźw igania się społeczeń
stw a wzwyż. —  W  pochodzie szła młodzież 
szkolna, rozśpiew ana, upojona potężnem i fa 
lami pieśni chóralnej, szli ludzie rozm aitych 
stanów , bądź w zw artych  grupach  ze sz tanda
ram i, bądź luźnie, najw ięcej jed n ak  było mie
szczan i rękodzielników . W. d ługiej, barw nej 
w stędze pochodu w yrażały  się osobnym  tonem  
szeregi członków  d ep artam en tu  w m undurach 
szarych i oficerów -delegatów . Co pew ien czas, 
g d y  ucichły pieśni b łagalne i ponure, w ybucha
ły  z tych  szeregów  rzeźkim  rytm em  unoszone 
zw rotki strzeleckiego śpiew u.

Po skończonym  pochodzie uczestn icy  jego

przestał, a słonce zaszło wśród chmurnego nieba 
kto wie, czy dzisiaj nie będziemy mieć dalszego 
ciągu opadów wiosennych.

Za to na przebieg święta chmurna pogoda wczo
rajsza oczywiście nie wpłynęła tak  dodatnio. Li
czni solenizanci i solenizant-ki wczorajsze — Sta
siowie i Stasie — przed południem siedzieć mu
sieli w domu, albo w kościele, a i po południu 
zbyt daleko po za mury miasta zapuszczać się nie 
śmieli. Nawet południowa defilada przez plan- 
tacyc odbyła się dość pospiesznie, a deptak wzdłuż 
Btoń miernie się zaludnił dopiero późnem popo
łudniem. Na Panieńskie Skały zaś »wyciekla« 
niewielka fylko garstka najzajadlejszyeh turystów. 
Tern gorliwiej za to obchodzono imieninowe uro
czystości wczorajsze w wielu zaciszach domowych 
lub w rozgwarze handelków i kawiarń, -przy po
prawionych korzystną zmianą sytuacyi wojennej 
humorach.

Pierwszy dwumiesięczny kurs pedagogiczny w 
Krakowie (Rynek gł. 29, II p.). Dnia 10 b. m. 
odbędzie się wykład dr II. Sikorskiej na temat: 
»IIygiena wieku dojrzewania płciowego«. Dnia U  
:b. m. ekskursya w c. k. zakładzie hygieny 'Uniw. 
Jagicil. Prowadzi prof. O. Bujwid Zbiórka o 
godz. (j wieez. w zakładzie, Lubicz 42. •

Wycieczki dla dzieci urządza dzisiaj Uniwersytet 
ludowy w 2-cl) grupach (młodsza i starsza) do 
Parku dra Jordana i za miasto. Zbiórka o godz. 
1K po południu w lokalu Uniw. ludów. (ul. Duna
jewskiego i. 7).

3 Maja w Rabce. Piszą nam: Staraniem kilku
pań, między innemi pp. Ludwiny Tworkowskiej i 
Heleny d’Abancourt, odbyła się w ' Rabce piękna 
uroczystość 3 Maja. W niedzielę dnia 2 maja urzą
dzono przed kościołem zbieranie składek na Dar 
Narodowy. Składki te przyniosły* sumę 2Gt> Iv 11 h, 
w tern 50 K 48 h, złożone wraz ze srebrnym łań
cuchem przez ks. proboszcza Zycha. Dar ten zło
żyli mu robotnicy ze Słonego. Pieniądze odesłano 
w połowie wraz z darem do departamentu N. K. 

•N; w Oświęcimiu, połowę do Zarządu T. S. L. w 
Krakowie. *•

W kościele podczas -nabożeństwa wygłosił pięk
ne okolicznościowe kazanie ks. katecheta Suro
wi ak.

Z Gorlic donoszą, iż miasto to podczas ostatnich 
zaciekłych waJk bardzo ucierpiało. Ocalało zale
dwie czterdzieści kilka domów; cmentarz został 
zniszczony. Również miejscowy kościół parafialny 
ucierpiał od granatów.

Galicyjski Wydział krajowy przenosi się do Bia
łej z dniem 15 b. m. Marszałek Niezabitowski rów
nież wyjeżdża do Białej.

Starostwo i urzędy górnicze galicyjskie. .Otrzy
mujemy następujący komunikat: Interesowanych
zawiadamiamy, że w Mor. Ostrawie. Elisabeth- 
strasse 4, urzędują: c. k. starostwo górnicze kra
kowskie i urzędy górnicze: krakowski, jasielski, 
drohobycki i stanisławowski.

Kursa przygotowawcze dla uczniów i uczenie 
szkół średnich. Z- Wiednia otrzymujemy nastę
pujący komunikat: Aby umożliwić galicyjskim
uczniom i uczcnicom szkół Średnich zdawanie 
egzaminów w myśl rozporządzenia ministra w ter
minie lipcowym i wrześniowym, urządza się kursa 
przygotowawcze do egzaminów wstępnych do kia 
sy I i od I—VIII, jakoteż do matury. Nauki u- 
dzielać będą akademicy, rutynowani i wytrawni in- 
struktorowie, spccyaliści w poszczególnych przed
miotach, którzy uwzględnią brak podręczników 
szkolnych.

Zgłoszenia i rnfprmaeye codziennie między 3—5 
po południu IX., Lieehtcnstcinstraase 23/10, II p.

Powiększenie baraków wychodźczych kolo Li- 
bnicy. „Gr. B.“ donosi: Ponieważ w najbliższym 
czasie oczekiwać należy* większego przypływu 'wy
chodźców, postanowiono powiększyć baraki w 
W agna do takiego obszaru, aby mogły pomieścić
45.000 do 50.000 osób.

Ulgi dla urzędników państwowych w Zakładzie 
kąpielowym w Hofgastein. Komunikują nam: 
W rządowym Zakładzie term w Hofgastein (budy*- 
nek zarządu lasowego) mogą uzyskać urzędnicy 
państwowi potrzebujący kuracyi znaczno ulgi w 
cenach za mieszkania i za kąpiele. W celu uzyska 
nia tych ulg należy wnosić ostemplowane podania 
do ministerstwa rolnictwa (Departament X), a mia
nowicie co do pierwszego sezonu, trwającego od 
1 maja do 30 czerwca, najpóźniej do 15 kwietnia, 
co do głównego sezonu, trwającego od 1 lipca do 
31 sierpnia najpóźniej do 15 czerwca, zaś co do o 
stat niego sezonu, trwającego od 1 września do 30 
września, najpóźniej do 15 sierpnia. Bliższych in- 
formacyj mogą zasięgnąć urzędnicy galicyjskiej 
administracyi skarbowej u władz, względnie urzę-

w raz z n ieprzejrzanym i tłum am i ludzi zgrom a
dzili się na głów nym  placu m iasta, u w ylotu 
ulicy K aliskiej. Tam  z balkonu przemówili do 
zgrom adzonych: członek departam entu , p. Ma
kow ski i de legat Polonii am erykańskiej, p. Dęb
ski. P odczas ich przem ów ień cisza by ła  ogro
m na w śród ciżby ludzkiej. Takiej ciszy, tak ie 
go skupionego zasłuchania się tłum ów  nic mo
żna być św iadkiem  byle gdzie. Tłum jak b y  za
styg ł w niemymi podziwie przed faktem , iż w 
czasie w ojny, w sąsiedztw ie bezpośrednicm  
straszliw ych zapasów  wolno ludziom  cywilnymi 
stanąć na balkonie i do zgrom adzonych tysięcy 
P olaków  przem ówić po polsku, z całym  ogniem 
narodow ego uczucia.

Pogoda by ła  prześliczna, w pow ietrzu  rozla
n a  by ła  balsam iczna świeżość m ajow a, z nieba 
la ły  się strumienie, słońca w iosennego, przecza- 
row ując na  kolor radości w szystko  wokoło, 
ściany starycli domów, zastygłe fale głów  ludz
kich, w ierzchołki drzew  i w szelką rzecz b liską 
i daleką. I  na  takicm  tle zagrzm iały m ęskie, 
mocne słowa mówcy. „O to spełnia się s tu le tn ie j  
nocy sen11. A potem  zaklęcia nam iętne, na p a 
mięć przodków , aby  nie zam ykano oczu na cud, 
co się iści wokoło. „W olność jest już posrod 
nas; uczyńm y, a b y  już na  zawsze u nas zosta- 
ła “ . A drugi m ówca, k tó rem u  po 30 la tach  tu 
łaczki em igracyjnej dopiero w ojna otw orzyła 
drogę pow rotną d o  k ra ju  rodzinnego, rzekł, ja
ko  człowiek, k tó ry  w w alce osiwiał, tw ardo: 
„K iedy  o jczyzna w oła, nie czas m ędrkow ać11. 
A potem  streścił czekającą  nas p racę nad przy
szłością narodow ą w  dwóch przykazaniach fun
dam entalnych: porządek  i obowiązek. W tem 
tkw i sedno „zagadnien ia  duszy narodow ej11. —  
P o  przem ow ach zaśpiew ano pieśń legionów i po
chód się rozwiązały

Część uczestn ików  pospieszyła w tedy  czem- 
prędzej za  m iasto, ab y  pow itać k ilk a  kam panij 
legionistów , k tó rzy , odbyw szy ca łą  kam panie 
w K arp a tach , ściągnięci zostali na  teren  K róle-

N icdzlcia, 9 M aja 1915.

dów, przy których pełnią służbę, zaś o ile nie są 
zajęci w służbie, w prezydyum galicyjskiej krajo
wej Dyrekcyi skarbu w Białej.

Z niewoli rosyjskiej. Sędzia W iktor Barszczyń- 
ski, jako akcesista wojskowy w rezerwie, dostał 
się przy zajęciu Przemyśla do niewoli i z drogi 
przesiał swojej żonie w Wiedniu kilka kartek, któ
re dają obraz, w jakich etapach odbywa się trans
p o rt jeńców w Rosyi. W pierwszej kartce z Wo
roneżu pisze: »Dziś dojechaliśmy* do Woroneżu 
nad Donem. Począwszy od Kijowa podróż jest 
coiaz uciążliwsza. Galicya wschodnia stosunkowo 
mało ucierpiała*. Druga kartka pochodzi z Ko
złowa (na północ od Woroneżu). Pisze w niej: 
»N’ie jesteśmy jeszcze na miejscu. Za dwa dni 
będziemy w Penzie, skąd odeślą nas w różne stro
ny. Na ogół Rosyanie obchodzą się z nami do
brze. Nie wolno nam jednak wchodzić do wnę
trza miast, chociaż nieraz zatrzymują nas na dwor
cu cały dzień. Od publiczności jesteśmy* oddzie- 

: leni. Dlatego nie spotkałem we Lwowie i Bro
dach żadnego znajomego. Po drodze czytam ga
zety rosyjskie, które bardzo szczegółowo piszą o 
wojnie i stosunkach u nas, także o Wiedniu*. Trze- 
oia kartka opiewa: »Jesteśmy w Kynel, około 25 
kim. od Samary. Przebyliśmy Wołgę. Jazda przez 
olbrzymią tę rzekę trwała 15 minut. Możliwe, że 
skierują n as7na Taszkient. Jestem zdrów, choć 
podróż trwa już 14 dni*.

Prokurator państwa ze Lwowa, p. Rudolf Vogel, 
ktńry jako oficer pelnil służbę w Przemyślu, do
stał się po upadku twierdzy do niewoli rosyjskiej. 
P. Vogcl nadesłał swojej żonie list z Kijowa, w 
którym donosi, że zupełnie zdrów jedzie z -trans
portem jeńców.

Lekarz kolejowym, dr Dekański, który przebył 
drugie oblężenie Przemyśla, nadeilał rodzinie swo
jej w Wiedniu kartkę, w której donosi, że bawi 
we Lwowie.

Śmierć Polaka w walce przeciw Japończykom.
Czytamy w „Wied. Kur. Folskim11: Otrzymujemy 
następujące pismo z prośbą o umieszczenie: „Z ja
pońskiej niewoli z Kumamotu otrzymałem wiado
mość, że kolega Władysław Kopeczny z załogi o- 
krętu „S. U. S.“ „Kaiserin Elisabeth11 poległ w wal
ce przeciw Japończykom, broniąc z niemiecką za
łogą portu wojennego Kiautschau. Nie znając 
adresu rodziny, krewnych lub bliższych znajomych 
ś. p. Kopecznego, tułających się niezawodnie na 
wychodźctwie, za pośrednictwem Szanownej Re- 
dakcyi zawiadamiam ich o smutnym losie mojego 
kolegi. Ś. p. Władysław Kopeczny wstąpił w stycz
niu 1910 roku do marynarki wojennej, pochodził ł 
Galicyi wschodniej. Cześć jego pamięci! Antom 
W asilewski, mary nar * Wiedeń, Sekcya marynarki 
wojennej11.

Zmarli:
Witold D ę b k o w - s k i ,  dentysta-technik, legio

nista 1 p., umarł w Krakowie 6 b. m. w 21 roku 
życia wskutek ran, odniesionych w walkach w 
Królestwie Polskiem. Pogrzeb odbył się wczoraj po 
południu w Krakowie ze szpitala garnizonowego na 
cmentarz lakowicki.

Józef D o b i e c k i ,  właściciel dóbr, umarł w 
Krzyżanowicach w gub. radomskiej, w 53 roku ży
cia. Słyną} jako znakomity rolnik; był członkiem 
rady Tow. rolniczego radomskiego, oraz patronem 
wielu instytucyj społecznych swej okolicy.

Teatr miejski w Krakowie.
W niedzielę po południu: „Ulubieniec kom et11, 

f a r s a  H e n n e q u i n a  w  3 a k t a c h ;  w ie c z o r e m :  „TylKO
ostrożnie!11, amerykańska komedya w 4 aktach.

We wtorek: „Halka11, opera Moniuszki. W ystęp 
Al. Szafrańskiej.

W eśrodę: „Tydko ostrożnie!11
We czwartek po południu: „Panna Clo-Clo1', far

sa w 3 aktach; wieczorem: „Krakowiacy i górale”, 
opera narodowa J. Kamińskicgo. Występ Heleny 
Milowskiej.

Repertuar teatru ludowego 
(sezon letni w sali przy ul. Rajskiej).

W n i e d z i e l ę  o godzinie 31*2 po południu: 
»Trójka hultajska*, ceny zniżone; o godzinie 7 'A: 
»Siarczyste zaloty«, wodewil ze śpiewami.

Z teatru miejskiego.
j>Tylko ostrożnie«, komedya w 4 aktach Bayarda 

Veillera.
A m erykańska kom edya nieznanego nam  bli

żej p an a  B ayauda V eillera należy do k a teg o ry i 
sz tuk  k rym inalnych , będących potom stw em  
literaclciem Szerloka Holm esa. Z lite ra tu rą , a

stw a, jako  zaw iązek nowej b rygady . Poniew aż 
kom panie te  zakw aterow ane są ■ niedaleko 
P io trkow a, więg p rz y b y ły  w ra z  z licznym  za- 
stępeiń oficerów, ab y  w rtąć  udział IV obchodzie 
3 m a ja . Otóż po mszy polowej, odpraw ionej za 
obrębem  m iasta, oddziały te , w ypróbow ane w 
licznych bojach, okry te  św ietną sławą,- razem  
w sile batalionu, przem aszerow ały przez m iasto 
przy dźw iękach m uzyki. P rzem arsz tych  niepo
spolitych zuchów pod w odzą ich oficerów, le
gendow ą niem al aureolą już otoczonych, ude
rzył w serca m ieszkańców  P io trkow a b o h a te r
skim akordem . N aw et zwolennikom  zimnej roz
wagi i rezerw y trudno  było się pprzeć e lek try 
zującem u działaniu fluidum duchow ego, w ieją
cego z szeregów, co ty le grozy przeżyły*, ty lu  
czynów  w ojennych dokonały , a teraz  kroczyły 
równo, dziarską i paradnie, ja k  po park iecie  sa 
lo n u . „D rodzy chłopcy!11, „Polskie w ojsko!11 
O! mój Boże, mój Boże, co za dziwne rzeczy!11 
Takie w ykrzykniki, dław ione rozrzewnieniem, 
słyszało się w około ,m iędzy  ludźmi, przygląda- 
jącynii się kom paniom  z K arpa t. W idziałem 
staruszka, co się głośno rozpłakał.

Obchód zakończył w ieczór uroczysty , na k tó 
ry  złożyły się produkeye- a rty styczne  (między 
innymi doklam acya znakom itego a k to ra  Sie
m aszki, obecnie p lutonow ego w batalionie Ga
licy) i przem ow a, w ygłoszona przez jednego z 
w ybitniejszych przedstaw icieli in teligencyi miej
scowej. N a wieczorze zgrom adziła się cala  inte- 
ligencya m iasta i oficerowie legionowi. Była 
i starszyzna: pułkow nicy Grzesieki, S ikorski; 
prof. T okarz i Inni. N a zakończenie zakom uni
kow ano zgrom adzonym  wieść o olbrzym iem  
zw ycięstw ie sprzym ierzonych arm ij w Galicyi. 
R adość zapanow ała nieopisana. Fntuzyastycz- 
nym  okrzyLom  nie było końca. X. Y. Z.

—   .
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(nawet a  tea trem  po  za  form ą n ie  m a ją  one nic 
wspólnego Są w ytw orem  te j przem ijającej 
fa li upodobań, k tó ra  z rów ną skw apliw ością 
przenosi podobne pom ysły  n a  film  k inem ato
g raficzny , gdzie zasp ak a ja ją  one g łodną silnych 
w zruszeń publiczność.

Pom ysł opracow any je s t bardzo  zręcznie. — 
W  6 obrazach snu je  się n a  scen ie  rom ans k ry 
m inalny, k tó reg o  b o h a te rk ą  je s t dziew czy
n a  sklepow a M ery T urner, posądzona o 
kradzież, dokonaną w  w ielkim  m agazynie 
G ildera. Zasądzona niew innie n a  3 la ta  w ię
zienia, mści się  n a  w łaścicielu m agazynu w  ten  
sposób, że po  w yjściu  z w ięzienia przy łącza  
się  do b an d y  sp ry tn y ch  rzezim ieszków  i p rzy  
ich  pom ocy urządza  się ta k , że usid la syna  swe
go  byłego  p ryncypała , m łodego R yszarda  Gil- 
de ia , i doprow adza go  do tego, że tenże ją  w 
ta jem nicy  przed  ojcem zaślubia. Tok te j ak- 
cyi, w ten  sposób zarysow anej, u rozm aica cały 
szereg scen i epizodów ze śledztw em  krym inal- 
nem , indagacyą policy jną, p row okacyjnem  
w łam aniem , zabójstw em  i t. p., k tó re  to  w y

p ad k i doprow adzają  d o  zrehab ilitow an ia  M ery 
T urner, poczem  s ta ry  T u rn e r udziela  ex post 
zezw olenia n a  po łączenie się  R y sza rd a  z Mery.

S ta ra n n a  po  n ad  w arto ść  sztuk i g ra  a r ty 
stów  dźw igała kom edyę <od czasu do  czasu na 
poziom  w yższy od tego, n a  jak im  ją  s taw ia  po
m ysł au to rsk i. B ardzo szlachetn ie odtw orzyła 
ro lę  M ery T u rn er p. P y tliń sk a , p o d k r e ś la ją c e j  
p ierw iastek  d ram atyczny  i w ydobyw ając chwi
lam i bardzo zręcznie finezyę kok ie tery i w sce
nach uw odzenia R yszarda. N iesłychanie za
baw ną aw an tu rn icą  b y ła  p. Gryficz w roli A n
ny  Lynch. P . W ęgrzyn jak o  Joe  G arson po
czątkow o da ł te j figurze kon tu ry  n ad to  sw oj
skie, w  dalszym  rozw oju podniósł ją  jed n ak  do 
kreacy i o dobrze uw ydatn ionym  tonie trag icz
nym . P . S tanisław ski z ta k ą  sw obodą w cielał 
się w  ro lę inkw izy to ra  policyjnego, jak b y  od 
urodzenia  n ic  innego n ie  robił. W  d ru g o j uio- 
wych ro lach  dobrze się spisyw ały  p an ie  Turo- 
w iczów na i R egierów na, panow ie F ritsche , Mi- 
hułowlcz, M ielewski, G rabow ski, N ow akow ski.

WP-

Hindenburg dc arc. Fryderyka.
(Telegr. c. k . B iura koresp.)

W iedeń, 9 m aja.
Z w ojennej k w ate ry  prasow ej donoszą:
M arszałek H indenburg w ystosow ał do arcy- 

księcia F ry d e ry k a  telegram  g ra tu lacy jn y  z po
wodu zw ycięstw a w  K arpa tach . A rcyksiążę od
pow iedział:

Calom sercem  dziękuję W aszej Ekscelencyi 
za  w yrażone mi także  imieniem dzielnej arm ii 
wschodniej serdeczne życzenia z pow odu po
w odzenia w K arpa tach , k tó re  nasze boha te r
sk ie  sprzym ierzone w ojska  z praw dziw ym  he
roizm em  sobie w yw alczyły.

Marszalek polny arcyhsiążą Fryderyk.

Pościg za pobitym wrogiem.
Wiedeń, 9 m aja.

K orespondent »N. Fr. Presse* te leg rafow ał 
pod da tą  7 bon.:

W ojska sprzym ierzone osiągnęły już górę 
Zdolską pod Pilznem, znajdują  się  w ięc tem sa- 
mem przeszło 20 'kilom etrów n a  w schód od  T ar
nowa.

Zniszczenie całkow ite trzeciej arm ii ro sy j
skiej, ja k  się zdaje, jest zupełnie pewne.

Gościniec G orlice— Żmigród— D ukla znajduje 
■się w  maezean posiadaniu.

P rą c a  od po łudnia  o. i k . trzec ią  arm ia zam y
k a  sieć, w  k tó rą  zapew nie ułow iona zostanie w 
w iększej części a r ty ic ry a  o raz  tTen rosy jsk i.

Zdaje się, że pośród m as, w ciśniętych klinem  
m iędzy dw ie arm ie sprzym ierzone, panuje wiel
kie 'Zamieszanie. -  ~

Lotnicy  donoszą, t e  wiele dróg. najw idoczniej 
zostało  zatarasow anych  masa mai tren u  ro sy j
skiego. N a łeb, n a  szy ję  m aszerujące posiłki 
zdają się nie mieć najm niejszego po jęcia  o k lę
sce, w k tó rą  zostały  niechybnie w ciągnięte.

Może 'odosobnione oddziały  p iechoty  ro sy j
skiej zdołają się ocalić bocznemu drogam i, lecz 
główna masa nie ocali się z  pewnością.

M a  m  m o r z u .

Zatopienie kontrtorpedowca

(Teł. c. k. Biura koresp.)
Berlin, 9 m arca.

Biuro W olffa.
Pokl Zccibrugge ogniem  naszych b a te ry j nad

brzeżnych zatopiono angielski kontrtorpedo- 
wiec »Maori«. K ontrtorpedow iec »Crusader«, 
k tó ry  s ta ra ł się pospieszyć m pom ocą, zm uszo
no d o  cofnięcia się i d o  porzucenia łodzi ra tu n 
kow ych, k tó re  już spuścił na  w odę. C ałą załogę 
ok rę tu  »Maori« i załogi łodzi o k rę tu  »Crusa- 
der« u ra tow ały  nasze s ta tk i i  przew iozły do 
Zeebrugge; ogółem  7 oficerów  i 88 m arynarzy .

Ostrzeliwanie Libawy od strony morza.
P odczas pochodu naszych  w ojsk n a  Libawę 

dn ia  7 m aja  nasze siły  mionskie na  B ałtyku  
w spom agały a tak , ostrzeliw ując o d  s trony  m o
rza.

Z astępca szefa a d m ira lic ji Behncke.

Zatopleuie „Lusttanii".
Londyn, 9 m aja.

Biuro Reutera donosi:
D yrek to r Tow arzystw a okrętow ego linii 

C unarda doniósł tow arzystw u »Liverpool Ewe- 
n ing Express«, że  parowiec ^Lusitania« został 
zatopiony w oddaleniu 8 mil od stacyi telegra
fu iskrowego w Old Head.

--T-* —. T

Turcy o zwycięstwach 
armij sprzymierzonych.

(Telegr. c. k. Biura koresp-)
Konstantynopol, 9 m aja.

P ra sa  przyp isu je  w ielkie znaczenie zwycię
stwom  arm ii austro-w ęgierskiej, zaznaczając, że 
stanow ią one fazę decydującą wojny. Nie ma 
żadnej arm ii n a  świecie, k to rab y  tym  dwom a r 
miom, t. j. austro-w ęgierskiej i n iem ieckiej, o- 
pór staw ić m ogła.

Z
(Telegr. c. k . Biura koresp.)

W iedeń, 9 m aja. 
Dziennik rozporządzeń w ojskow ych ogłasza: 
Najwyższem  postanow ieniem  z 28 kw ietnia 

zarządzonem  zostało, aby  na czas niobilizacyi 
■tym b. oficerom, k tó rym  szarża oficerska już 
przed m obilizacyą w rezerw ie c. i k . armii lub 

.rezerw ie (ew idencji) obrony  krajow ej, wzglę
dnie w  s tosunku  »ipO'Z» '.służbą« znowu przyzna
n a  w s ta ła  i k tó rzy  szarży n ic  otrzym ali napo- 
w ró t w d ro d ze  poisitępiowania rehabilitacyjnego, 
była przyznana, d la aw ansu do wyższej szarży, 
daw niejsza ranga. To postępow anie m a W ta k 
że zastosow ane d la  oficerów w stosunku spoza 
■służbą«, k tó rym  szarża w tymi stosunku z oka
z j i  m obilizac ji została znowu nadana. P ostano 
wienie najw yższe z 24 kw ie tn ia  zarządza, aby  
oficerowie pospolitego ruszenia na sw oją pro
śbę i o ile przed uwolnieniom ze zw iązku arm ii 
lub Obrony krajow ej mieli szarżę oficera lub 
asp iran ta  oficerskiego, mogli być przeniesieni 
do rezerw y c. i k. armii.

D t f O f a  p o ż y c z k a  w o f c ą n a *
(Tel. wł. »X. Ref.«)

W iedeń, 9 m aja.
»N. F r. rre 'S se«  d o n o s i:
Banki, należące do fconisorayuini 'dla zrealizo

w ania transakcy j państw ow ych, .oddały au- 
stryaekiem n m inisterstw u skarbu  do rozporzą
dzenia 600 milionów koron jako natychm iasto
wą zaliczkę na poczet pożyczki wojennej i kwo
tę ową już przekazały.

(del. c. k. Biura koresp.)
. , . , . Wiedeń, 9 m aja.

J a k  eię dow iadujem y, n a  zarządzenie cesa
rza  genera lna  d y rek ey a  pryw atno-fam ilijnych 
funduszów  cesarskich subskrybow ała  5  m ilio
nów koron na nową au stry ack ą  pożyczkę wo
jenną.

Wiedeń, 9 m aja.
Mimo, że subskrypeya na now ą pożyczkę wo

jenną w czoraj się rozpoczęła, wiele in sty tucy j 
finansow ych uczyniło  już  zgłoszenia n a  pożycz
kę. T akże  z innych kół objaw ia się żyw y u- 
dział w pożyczce.

»Lusitania« należa ła  do ty c h  olbrzym ów  o- 
k rę to w y e l i ,  k tó r e  w ra z  z »Titanikiem «, »OIym- 
pikiem «, oraz »M auretanią« by ły  przedm iotem  
pow szechnego podziw u ja k o  a rcy tw o ry  sztuk i 
budow ania okrętów . O kręty  to  w sław iły się 
nadzw yczajną pojem nością, um ożliw iającą n a 
grom adzenie na  nich tysięcy ludzi.

»Lnsit.ania« w ypierała  w ody n ie  m niej, jak
41.000 tonn , mimo to  chyżość jej w ynosiła 
25Yz mili m orskiej na godzinę. Zbudow ana zo
s ta ła  w r. 1907 i co do pojem ności ustępow ała 
ty lk o  parow com  linii » H am burg— A m eryka«: 
»łm perator« i »V aterłand«, jako też  »Aquita- 
nii« l linii C unarda. Chyżość jej b y ła  jed n ak  
znacznie w iększa od chyżości później zbudow a
nych okrętów  i w raz z »M auretanią« m iała  ona 
być najszybszym  w ielk im ' parow cem  pasażer
skim  św iata. —,

Londyn, 9 maja.
Parow iec »Eusitamia« trafiony  zosta ł to rpe

dem  w czoraj o godz. 2 m in. 33, w edług innych 
doniesień o godz. 2 min. 15 po południu  i je 
szcze przez 20 m inut m ógł utrzym ać się n a  po
wierzchni. Liczba podróżnych i załogi wynosiła 
ogółem 1.900, w edług innej w e rs ji 1.978 osób, 
a mianowicie 290 podróżnych I klasy, 662 z II 
klasy, 361 z III k lasy i 665 ludzi załogi. Zdoła
no spuścić na wodę 20 łodzi.

A diniralicya donosi, żo wysadzono na ląd w 
Queenstown 500 do 600 osób ocalonych. W iele 
z nicli m usiano przew ieść d o  szpitali, kilka o- 
sób zmarło. T akże w  Kin sale w ysadzono na 
ląd  pew ną liczbę w yratow anych  podróżnych. 
AdmiraiUcya portow a w  Queenstow n w ysłała 
m ałe  s ta tk i na m iejsce, w którem  parow iec za
toną ł. '  0

•
Opowiadanie naocznego świadka.

Londyn, 9 m aja.
(Biuro R eutera). D ziennikarz Cow ter, jeden 

z ocalonych na  „L usitan ii", opow iada:
■ O dy „L u sitan ia“ zbliżyła się do Irlandy i, za

częto się bardzo uw ażnie rozglądać. Rozm aw ia
łem w łaśnie z przyjacielem , g d y  po godzinie 2 
w oddaleniu ty siąca  jardów  spostrzegliśm y po
m ost kom endanta  łodzi podw odnej. Tuż potem  
m ożna było w idzieć b iałą  pianę to rpedy . „Ł u
sk an ia"  trafioną  została  z przodu. N astąp iła  
głośna eksplozya. Części rozerw anego okrętu  
w yleciały w pow ietrze. Później o k rę t trafiony  
został przez d rogą  torpedę i zaczął się nachy
lać.

Załoga n a tychm iast s ta ra ła  się podróżnych 
poum ieszczać w łodziach. W szystko  rozegrało 
się w porządku. J a k a ś  lG -letnia dziewezjma 
prosiła  mnie, abym  ją  ocalił. W prow adziłem  ją  
do łodzi, obaw iam  się jednak , że rodzice je j zgi
nęli. J a  sam  uratow ałem  się osta tn i. K ilku  ło
dzi nie m ożna było spuścić, m usiały być odcię
te, gdy  ok rę t już tonął. W  II. k lasie  znajdow ało 
się wiele kobiet, było 40 dzieci, liczących poni
żej roku . S łychać, że zatonął m ilioner am ery
k ańsk i V anderb ild t. Ocaleni opow iadają też, 
ze w ielu podróżnych od to rp eay  straciło  życie 
lub odniosło rany . N a okręcie by ło  188 A m ery

kanów , 95G poddanych  angielskich  i  109 osób 
innej narodow ości.

Biuro prasow e donosi, że ogółem  uratowano 
658 osób. W ydobyto  45 trupów . Na parowcu 
znajdowało się 2160 osób. N ieurzędow nie do
noszą, że w Q ueenstow n um arło z ocalonych 
22. Z oficerów ura tow ał się t j ik o  k ap itan  T ur
ner.

W edle dalszych doniesień biura  prasow ego, 
ty lko  niew ielu b j io  pasażerów  I. k lasy , k tó rzy  
się ocalili. Myśleli oni —  jak  sądzę —  że o k rę t 
u trzym a się na  pow ierzchni; tym czasem  zato
ną ł on w 15 m inutach. P rzybyłe trzy  ok rę ty  ry 
backie w yłow iły z morza sto  trupów7.

W yjaśnienia niemieckie.v
Berlin, 9 m aja.

Biuito W olffa.
Parow iec Counanda »Lusifania« by ł oczywi

ście, ja k  w iększa część angielskich okrętów  han
dlow ych, uzbrojony w armaty. Miał na pokła
dzie w ielką ilość am unicja i  sprzętów  w ojen
nych. W łaściciele ok rę tu  wiedzieli, na jak ie  
niebezpieczeństw o n arażają  podróżnych i sami 
ponoszą odpow iedzialność za to, co się stać 
■musiało.

Ze strony niem ieckiej uczyniono w szystko, 
aby  k ilkakro tn ie  ostozedz przed podróżą. Am
basador niemiecki w W aszyngtonie I maja pu 
blicznie ogłosił, na jakie niebezpieczeństwo na
rażają się podróżni P rasa angielska w yszydzi
ła  w tedy  tę  przestrogę, w skazując, że w szyst
kie o k rę ty  pozostają  pod ochroną w ojennej flo
ty  angielskiej na oceanie.

Wrażenie w Londynie i w Ameryce.
Londyn, 9 m aja.

(Biuro R eutera). Jeszcze, nie są  znane szcze
góły  k a ta s tro fy  aLusitańii*.. W edJe inform acyj 
adnrurałicyi, w ylądow ało ty lko  11 ocalonych. 
W Londynie powstało wielkie wzburzenie. Na 
giełdzie nowojorskiej spadły kursa. W Wa
szyngtonie wiadomość podziałała jak bomba. W 
kołach  urzędowych s ta ra ją  się dow iedzieć, ilu 
obyw ateli am erykańiskicli zginęło. W śród po
dróżnych znajdow ało się wielu w ybitnych oby
w ateli am erykańskich .

Storpedowanie dwóch parowców.
Rotterdam, 9 m aja. 

*Rott. Oourant« donosi z Londynu:
Parow iec »Gandidaite« został storpedowany 

18 mil od Watterford. Załoga- z trudnością się 
ocaliła.

Parow iec '•C enturion*' został zatopiony 30 
inil od Ruskar.

Struty (solennej m ów ki

(Tel. wł. »Nowej R efo m v « ).
W iedeń, 9 maja.

j>N. W . T agb la tt*  donosi z M onachium: 
»Evening News« n a  podstaw ie urzędow ego 

angielskiego ogłoszenia podaje następu jące  s tra 
ty , k tó re  angielska m ary n ark a  poniosła do  dnia 
31 m arca br.: 332 oficerów poległych w zględ
nie zm arłych, d l  oficerów  rannych  i 7 oficerów 
zaginionych, 11 oficerów w niewoli, a  41 in te r
now anych w k ra jach  neutralnych . S tra ty  w sze
regow cach i podoficerach w ynoszą: 4.981 pole- 
głjw h lub zm arłych, 640 rannych, 72 zaginio
nych, 1.524 internow anych, 924 w  niewoli.

Eiuletył: fiureclsl.
(TeL o. k. Bii ra koresp.)yr

Konstantynopol, G m aja.
(D epesza nadeszła spóźniona).
Doniesienie agencyi »M M «. Główna k w a te 

ra  tu reck a  og łasza  n astępu jący  kom unikat:
N a froncie dardamelskiim zoistal w czoraj zni 

szezońy jeden  bata lion  n ieprzy jaciela  skutkiem  
a taku , k tó ry  przedsięw zięliśm y przeciw  lew e
m u skrzydłu  n ieprzyjaciela, stojącem u w  Aribur- 
nu. Część silnych okopów nieprzyjaciela została  
wziętą. Zdobyliśmy więcej niż 200 karabinów  
i jeden karabin maszynowy.

N asza akcya  przeciw  Sed-iil-Bar b y ła  wczoraj 
wieczorem połączoną z ciężkiem i stratami dla 
nieprzyjaciela. P rzy  te j śpósobności zdobyliśmy 
trzy dalsze karabiny maszynowe i  wiele amuni- 
cyi. Dotychczas wpadło razem w nasze ręce 10 
karabinów maszynowych.

N a innych p łacach  w ojny nie zaszło nic waż
niejszego.

Konstantynopol, 9 maja.
G łów na k w a te ra  og łasza następu jący  kom u

nikat:
Na froncie dardanelskim  zajm uje nieprzjęja- 

eiel koło  A riburnu sw e dotychczasow e stanow i
sko. Na południe w  k ierunku Sed-il-Bar próbo
wał wczoraj n ieprzyjaciel pod  osłoną swoich o- 
k rę tó w  wojennych przedsięw ziąć a ta k . W alka,
k tó ra  trw a ła  do późnego popołudnia, miała 
przebieg d la  nas pom yślny. W reszcie został nie
przyjaciel przez nasz kontratak wypędzony do 
sw ego dawnego stanowiska, na którem wylądo
wał, przyczem zadano mu bardzo ciężkie stra
ty. N a lewem  skrzydle  część naszych  w ojsk 
■odpędziła •nieprzyjaciela aż do m iejsca w ylądo
w ania w Sed-il-Baa’ i  zasypała  go podczas tego 
deszczem ibomib.

W  A zerbejdżanie o d by ły  się w  okolicy Dil- 
m an ty lko  nieznaczne s ta re ia  m iędzy naszymi 
oddziałam i wywiadowczym i a  rosyjskim i.

N a  innych pracach w ojny nie zaszło nic w aż
niejszego'.

Walki na pograniczu Kaukazu.
(Telegr. e. K. Biura koresp.)

Konstantynopol, 9 m aja.
Z Erzerum  donoszą, że w ojska  tu reck ie  sil

nym  k o n tra tak iem , przeprow adzonym  z powo
dzeniem  przeciw  R osyanom  ko ło  Olty, zadały  
im ciężkie straty, Rosyanie cofnęli się w kie
runku na Narman. W alki trw a ją  dalej.

Przed wybuchem wojny 
chińsko-iapońskiej.

Londyn, 9 m aja.
B iuro R eu tera  donosi z T okio  pod d a tą  7 

b. m.:
Jeżeli C hiny do term inu, postaw ionego w ja- 

pońskiem  ultim atum , nie p rzy jm ą w arunków  
Japonii, ambasador japoński opuści Pekin.

W ojsko i m arynarka  o trzym ały  rozkaz pogo
tow ia  do nafyclianioistowego odejścia  w miej
sce, k tó ro  im ew entualnie zostałoby  w sk a z a ń  om.

Odrzucenie japońskiego ultimatum przez Chiny.
W iedeń, 9 m aja.

»N. W. A bendblatt«  donosi z  K openhagi pod 
d a tą  7 hm .:

» Nowo je  Wremaa« donosi z  Pekinu:
Chiny wręczyły wczoraj posłowi japońskie

mu odpowiedź odmowną na ultimatum japoń
skie. (Urzędowego potw ierdzenia  te j w iadomo
ści n ie  ma. P rz jp . red.)

Ogólna mobilizacya w  Japonii.
W iedeń, 9 m aja.

sN tu es  W iener A bendblatt«  donosi ze Sztok
holmu pod d a tą  7 bm.:

»Dageib)lad« ogłasza.:
K onsu la t japoński og łasza  ogólny rozkaz mo

bilizacyjny dla w szystkich poddanych japoń
skich.

Załadowanie na okręty wielkich sil japońskich.
Haga, 9 maja.

W edle doniesienia »D aily News« z Tokio, 
załadow ano we w torek  70.000 p iechoty  i ar- 
tyloryi japońskiej n a  okręty . Podobno jed n ak  
ty lk o  20.000 ludzi o trzym ało  rozkaz  w y lądo
w ania, zdaje się, w prow incyi Szantung. P a 
row ce z resz tą  w ojsk m ają  k rąży ć  n a  w odach 
chińskich i czekać n a  dalsze rozkazy. T e w oj
sk a  załadow ano n a  ok rę ty  transportow e, pod
czas g d y  o tran sp o rtach  na  o k rę tach  w ojen
nych  nic jeszcze nie słychać.

Londyn, 9 m aja.
B iuro R eu tera  donosi z Tokio: Pancern ik  

„Ikom a“ odszedł pod kom endą K am ayi -z K ure. 
P ancern ik i „K uram a“ i „C hikum a“ i 14 kontr- 
torpedcw ców  o trzym ały  rozkaz odpłynięcia na 
różne strony. D ruga eskad ra  w czoraj o godzi
nie 2 opuściła Savevo.

Akcya Stanów Zjednoczonych.
Londyn, 9 maja.

B iuro R ou tera  donosi z W aszyng tonu :
S tany  Zjednoczone za- pośrednictw em  am ba

sadorów  we F rancv i, Roeyi i A nglii w ystoso
w ały  zapy tan ie  o. stanow isko co do obecnego 
stan u  rokow ań japońsko-chińskich. T reść tego  
zapy tan ia  trzy m an a  je s t w ta jem niej7. Sądzą, 
że S tany  Zjednoczone chcą się posłużyć w pły
wom m ocarstw  europejskich, aby  doprow adzić 
do porozum ienia, zadow alającego obie strony .

Dwulicowość Anglii.
Londyn, 9 m aja.

»Times« donoszą z W aszyngtonu:
Dzienniki s tw ierdzają , że ośw iadczenie G reya 

w Izbie gm in w kw esty i chińsko-japońskiej je s t 
niezadow alniające.

»W ashingtoner Post*, dziennik  przychy lny  
dla  Anglii, zarzuca, że Anglia gra dwulicową 
rolę, w cichości zgadzając się na postępowanie 
Japonii. Jeżeli Chiny mają się stać państwem  
lennem, historya przypisze to perfidyi Anglików.

»Times« dodają: Japon ia  postąp iłaby  źle,
gdyby  konflik t doprow adziła do ostateczności, 
po  wojnie w zbudziłaby ty lk o  zazdrość i n ie
ufność innych w ielkich m ocarstw . Zaapelow ać 
należy do polityków  japońskich , aby  uniknęli 
ka tastro fy . *

K N. 200 koron  n a  cele polskiej w ystaw y  szlif, 
k i w  W iedniu.

Finanse Francyi.
Paryż. Izba  p rzy ję ła  ustaw ę o podw yższeni’* 

znajdu jących  się w obiegu bonów kasow ych dc 
w j7sokości 6 m iliardów  franków . R ibot wypo
w iedział p rzy  tern mowę, prosząc o  zaufanie 
Izby. Rząd chce w spółdziałać z narodom . — 
P rzysięgam y, że postaw iony  Sobie cel za pomo
cą w szystk ich  środków  aż d o  ostatecznego  
zw ycięstw a będziem y mieli n a  oku.

Zakaz proaukcyi alkoholu we Francyi.
Paryż. „P et. P a r .“ donosi, że rząd niebaw em  

przedłoży Izbie p ro jek t ustaw y, zakazującej; 
produkcyi, sprzedaży  i transpo rtu  alkoholu pod' 
wszelkiem i postaciam i.

Syn Asąuitha ranny.
Londyn. (Biuro Reutera). W  w alkach w  Dar- 

danelach syn m inistra A squ itha  został ciężko 
ranny .

Podatek od alkoholu w  Anglii.
Amsterdam. Z Londynu donosi »Rott.. Cou- 

ran t« : W Izbie gmin Red monit postaw ił wnio
sek o  odroczenie ustaw y o obro-ntie k ra ju  aż do 
załatw ienia sprawry  podatku  od  alkoholu.

A sąuith  w yraził z pow odu tego  w niosku swo
je ubolewanie.

Londyn. Urzędowo og łaszają , i e  rząd  po kon- 
fereircyi z falbfykantam i sp iry tu su  postanow ił 
ustaw ę o opodatkow aniu  alkoholu poddać rewi- 
zyi. O podatkow anie p iw a i w ina cofnięto.

Zakaz wywozu węgla i koksu z Anglii.
Londyn. Rząd w ydal począw szj7 od  13 m aja 

zakaz wywozu w ęgla i k o k su  do  w szystkich  
portów  z w yjątk iem  obsadzonych przez w ejska 
angielskie, dalej do  zostających  pod p ro tek to 
ra tem  angielskim  k ra jó w  lub  d o  sprzym ierzo
nych  państw . Zakaz ten wjrwołał w ielkie w zbu
rzenie wTśró d  w łaścicieli kopalń , gdyż oznacza 
to  zakaz w ywozu do krajów  neutralnych . W ła
ściciele kopalń  ośw iadczają, że  pociągnie to  za 
sobą zam knięcie setek, kopalń .

Odpowiedzialny redaktor:

Mtehai Konopiński.
W ydawca: -

r idoli Osman.

N adesłane.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
Pohoritys Jan, Stryszów , poszukuje Trojana 

Edwarda,, te leg rafisty  kolej, ze Złoczowa, któ
ry pełnił służbę w  listopadzie przy  F. T. Ltg- 
K d., później K ocnyrzów . R aczy  mi donieść o 
swem m iejscu pobytu . 3-425

Inż. Jan Stepek  z Borysławia prosi o podanie 
adresu  Karoliny Stępkowej, nauczycielk i z H a
czowa, obecnie B udapeszt, W esselenyi u tcza  
Nr 69. 3437-3

Zarządzenia aprowizacyjne.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

W iedeń, 9 maija.
Z pow odu nadzw yczajnego zw iększenia się 

zapotrzebow ania b j7d ła  i m ięsa d la  arm ii, oka
za ła  się po trzeba  w ydania  zarządzeń, k tó reby  
z jednej s tro n y  zabezpieczyły aprow izacyę a r
mii i ludności, z 'drugiej zaś zapobiegły zm niej
szeniu się s tan u  b y d ła  sw ojskiego na przy
szłość. W tym. celu w ydane zostafy  trzy  rozpo
rządzenia m inister jmlne.

P ierw sze ogranicza sprzedaż .surowego i przj’- 
rządzonego m ięsa wmłowego, cielęcego, w ieprzo
wego tudzież k u rczą t do 5 dni w  tygodniu, 
przez co nastąp i z jednej istrony oszczędzanie 
b jd k t rzeźnego i -za'Szanowanie s ta n u  k u rczą t 
d la  podbierania jaj. Nie je s t p rzy tern zam ierzo
ne w kraczanie w stosunki gospodarstw  p ryw at
nych, k tó re  będą m ogły n ab y te  poprzedniego 
dnia  mięso przyrządzać  także  w7 dni, w yklucza
jące sprzedaż. Ifyła tu  m iarodajną m yśl, że je 
żeli ty lko  w Testauracyach, hotelach i pensyo- 
natach  z ot sanie w prow adzone ograniczenie spo- 
żyw anie m ięsa, —  nastąpi zaoszczędzenie, k tó 
re na  dobre w yjdzie ogółowi. To zarządzenie 
nie stanow i szczególnego obciążenia d la  ludno
ści, bo ta k ż e  wr oba dn i, w k tó re  sprzedaż m ię
sa będzie zakazaną, nabyw anie w ędliny będzie 
dopuszczalne.

D rogie rozporządzenie odnosi się do rozsze
rzenia zakazu bicia c iężarn j7ch krów  i świń i o- 
ograniozenła b ic ia  c ieląt i jałów ek.

Trzecie rozporządzenie odnosi się do handlu 
b jd łem  i zaw iera szereg zarządzeń, zm ierza
jących d o  usunięcia, pew nych niew łaściw ości w 
■sprzedaży bydła. W  o sta tn ich  czasach okazały  
się masowo czynniki n iepow ołane w  handlu 
bydłem , k tó re  w zam iarze spekulacyjnym  za
chęcają do sprzedażj7 bydła, stanow iącego ko
nieczną potrzebę przj7 dalszem  prow adzeniu TO- 
spod&rstwa. Zarządzenie przew iduje peiwną le- 
g itym aeyę dla kupującego  i sprzedającego by
dło.

Telefoniczne I telegraficzne
wiadomości c. t Biura koresp.

z dnia 9 maja.
Dar arcyks. Izabelli na cele polskiej w ystaw y  

sztuki.
W iedeń. A rcjńisiężna Iz a b e la  p rzesła ła  N.

Zakład kąpielowy.
wody siarczano-solankowej w  Podgórzu pod 

Krakowem otwarty z dniem 5 maia b. r.
Leczy się: reum atyzm , podagrę, skrofuły , cho
roby  nerw ow e, neurasten ię , nerw icę, new rał- 
gię„ następstw a  tyfusu , choroby' skó rn e  i we- 

neryczne, choroby płciowe —  kobiece.
3416-3

Reumatyzm, podagrę,
ischias, bóle nerwowe leczy pewnie w  krótkim  

. czasie Koosenu (kostk i roślinne).

B roszury lekarsk ie  zadarm o. Skład: Apteka.
W iedeń, I., Graben Nr 7. 3450

Dr JAN GAIK
specyalista chorób wewnętrznych i nerwowych, 
długoletni kierownik-Iekarz Zakładu wodole

czniczego w  Zakopanem
ordynuje’ od godz. 3— 5 po południu.

Plac Maryacki L. 7 (przy kościele św. Barbary).
3201-30

Cena: 1j, flaszki ( w y 
starcza na mieś.) K  
2‘— , la  flaszki K  
1‘20 .

m m ?  Kto odolu codziennie uży-
............  wa, ten  w edług dzisiejszej

naszej w iedzy m o ż l i w i e  
n a j l e p i e j  p ie legnuje  u s ta  i 

ZQhy.

Kiinstlerhaus, Wiedeń, I., Karlsplatz 5, I. p. 
W ystawa sztuki polskiej 11 kwietnia— 10 maja 
1915. O tw arta  od 9— 5. W stęp  1 kor. —  C zysty 
dochód przeznaczony na  rzecz rannych, chorvch 
i niezdolnych do służby Legionistów . 3269

Feliksa Stobiecka
asystentka

SraZy?pm«ts Stebieckiega
d en ty sty  ze Lwowa, zaw iadam ia, że w m iarę 
zgłoszeń przyjm ow ać będzie od 9— 1 w  zak ła
dzie D ra O stillera, W iedeń II., Leopoldgasse 

N r 51, II. p. 216

Pensyonat A. Borońskiej
Kraków, ulica Karmelicka 1. 22.

Pokoje z u trzym aniem . Tam że obiady w m iejscu 
lub n a  m iasto. 1550

\  »



I
z roku .19 u5

z w r o t n a  d n i a  1  m a j a  1 9 2 5 .

podstawie ces. rozporządzenia z dnia 4 sierpnia 1914, Dz, pr. p. 
Nr 202, odnoszącego się do operacyj kredytowych w celu opędzenia wy
datków na nadzwyczajne zarządzenia wojskowe z powodu wojennych za- 
wichrzeń, uskutecznia sie emisje wolnej od podatku S^^-owej pożyczki
wojennej. Ogólną sumę pożyczki ustali się na podstawie wyników publi
cznej subskrypcyi.

Obligi pożyczki wojennej opiewają na posiadacza i są wystawione 
w odcinkach po 100, 200, 1000, 2000 i 10.000 koroil, jakoteż w odcin
kach, wynoszących wielokrotność 10.000 koron. Odcinki maja datę 1 maja 
1915 i w podobiźnie podpis.c. k. ministra skarbu, podpis prezydenta i je
dnego członka komisyi kontrolującej długi państwa ze strony Eady pań
stwa. Wystawione są w języku niemieckim; główna treść tekstu jest nadto 
podana w językach krajowych. Pożyczkę wojenną zwróci c. k. Zarząd pań
stwa dnia 1 maja 1925. C. k. Zarząd państwa zastrzega sobie jednak pra- 

- T^wr° tl! , tei pożyczki w całości lub w części także przed 1 maja 
192o. ^Wcześniejszy zwrot może nastąpić tylko na podstawie poprzedniego, 
przynajfismc] trzeckmiesięcznego wypowiedzenia. To wypowiedzenie zostanie 
ogłoszone w urzędowrym dzienniku „Wiener Zeitung^.

Pożyczka wojenna przenosi ^ j20|0 na rok w ^-rocznych ratach, dnia 
1 maja i dnia 1 listopada każdego roku zdołu. Obligi opatrzone są 20 pół- 
rocznemi kuponami, z których pierwszy jest płatny dnia 1 listopada 1915, 
Wypłata odsetek i zwrot pożyczki wojennej odbywać się będzie bez żadnego 
potrącenia podatku, należytości lub jakiegokolwiek innego^ po przedłożeniu 
zapadłych kuponów odsetkowych, względnie obligów pożyczki w c. k. Kasie 
długu państwa w Wiedniu.

Prawa wynikające z pożyczki wojennej gasną przez przedawnienie co 
do kapitału w ciągu lat 80, co do odsetek w ciągu lat 6, licząc od terminu 
zapadłości.

Obrót 5 Jio% pożyczką wojenną mc podlega podatkowi od.obrotu ele
ktami.

icdcń, dnia 4 maja 1915.

€c Ic. ssifiiaister skarbu.

. Odnośnie do powyższego obwieszczenia Jego  Ekscelencyi c. k. M inistra Skarbu  
obwieszcza się, co n a s tęp u je -

! El

K o s s r y p t i y a  m p o c a p s  s i ę  

s i i p  1 9 1 5  i  m u M m m  z a m k n i ę t ą  

w  d n i i  l i  n a f a  I S I i j  ©  g e d z .  1 2  

w  p o ł u d n i e *

SInS?sI*K-yp©yą pa*iEyjisi6a,,Q nasila jące ssiisjsca: c. Uff&ąsS p©sst©®yoli Has ©sssezą- 
dssśei v  Wfsdiaia i Jego sldadaico (o. te. Staę&y pocztowe), wszystkie Basy natistwozreA CD —„tU ___—   &      * _ _

j&wiąs .
fesakswy w W iesra, e, k. oprzy®. OGsmseh. aast?. SaMad kredytowy siosisM w WieSaia, 
c. te. aastr. laklad kredytowy Ca liaadlia i prsessysta w Władała, Powszechny
Bask depszjrtffWy w Wledid*.?, Belac-ihigś?. Towarzystw© eskoniowo w  WiedsSiH, ©» saprsyw. 
assir. Batfe krafów koronnych w WiedzdE, c. k, aprzyw. a&c. Towarzystwa 
I kam m óv?  wysdany „ M gzqmkm  w W iedsSis, Dam S?aak©wy §> M . H-ofscMlda w  Wleciała, 
Ua oakask w Wicdaia, c. k. upsrzyw. powss. Saak obrotowy w Wiednia, Bask atiryaiyoM 
w  Trfsści©, Saasa ©om^ereSals TrassSiaa w Tryeśsie, Baak dla Góraej Aasfryi i Sslsio- 
rjroda w LIssss, Biols o-Białskl Baak esk salowy i wysaiassy w Bielska, ©sseski Bank enkea- 
is-wy w Pradze, CzesSd Ba&tk przemysłowy w Pradze, c. k. szprzyw. CzesM Uaion-kaak 
a Prsdz©, ©elicyfsfcS vla kaadta ś przeasysla w Efrakewie, Bask przemysłowy dla

Xrć2*s:wa Salicyi i Łodomeryl wras z W leMem llsSąstweis iSrakowskiem, Ln&IasIsM Bank 
.kredytowy w K&klaale, Baak krajowy Srólesłwa Czech w Pradze, Bask krajowy iH lss tw i  
©alicyi 1 Lodense^yi z W ls ilea  księstwem Brakongg-kiesa, c k. nprzyw. Morawski Bask 
osi jelitowy w Ssra!s, Morawsko-ostrawslsi Baak dla ksadla i przsmysln w  Mor. ©strawie,

Easak c?Sa przemysłu I haadls w Wiaśsla, c. k. ssprzyw. ©tyryfsbi Baak eskoatowy 
?? ©*a5s, SJstrcda! feaalia ćeskycli s^orltelesa w Pr£^.se, Wiedeński Baak zastawniczy i eskon- 
towy w Wledala, Seatral-iy Bank niess&ecMsh Eas oszcządaoścś w Pradze, Żksestssslsa 
banka w Pradso i leli kra owe zakłady Silialae podczas zwyczajnych w każdem miejscu 
gofóka urzędowych.

Ssliskrrpcyę można uskutecznić także za pcśredniciwesn innych hankóv/, jaknteż 
B is eszszodacśei, Towarzystw nkozpieczeń i prywataysh bankierów.

Przy  subskrypcyi m ają  zastosowanie następujące  warunki:
1. Cena subskrypcy jna  wynosi 95.25% 2 dodaniem 5 y»% odsetek od obligu, licząc 

od 1 m aja  1915 do dnia A\rplaty. ^
2. S u b sk ry p cy a _ odbywa się zapom ocą form ularza  zgłoszenia, k tó ry  w wymienio

nych miejscach można otrzym ać zadarmo. Można ją  też i bez form ularza  zgłoszenia 
uskutecznić listownie w następującej formie:

»Na podstawie obwieszczonych warunków' zgłoszenia subskrybu ję  nom. K  . ; . . ; 
5 l/2°/q austryackiej pożyczki wojennej 1915 i zobowiązuję się do odbioru i zapłaty  sto- 
sownie do przydzielenia. Równocześnie uiszczam w p ł a t ę  «._

I  r  *• “   ......

l i . .L a  teih,

Każde miejsce subskrypcyi m a za zgoda, m in is tra  skarbu  zastrzeżone u p ra w n ie 
nie do oznaczenia wysokości kwoty każdego poszczególnego przydzielenia.

3. Przydzielenie nastąp i możliwie najspieszniej po ukończeniu subskrypcyi i su b 
skrybenci o wyniku zostaną zaraz zawiadomieni.

4. Cenę nabycia przy  subskrypcyi do 200 K należy uiścić w całości zaraz przy 
zgłoszeniu. P rzy  subskrypcja  ponad  200 K należy złożyć p r z y  zgłoszeniu 10%  nom inal
nej wartości, dnia 26 czerwca i 27 łipea po 25%, dnia 27 sierpnia 20%  i dnia 24 wrze
śnia 1915 resztę rówuiowmrtośei. /

5. Zgłoszenia na  oznaczone udziały p o ż y c z k i  można uwzględnić tylko o \ y le, 
o ile to zdaniem miejsca subskrypcyi okażę się dopuszczalnom.

(>. Odbiór m a nastąp ić  w tychsam ych miejscach, w k tórych  odbyła się sub
skrypcya.

7. Do chwali wrygoiow ania  definitywnych o b l ig w  wystawi sie subskrybentom  na  
żądanie iymczasowe kwity, k tórych .wymiana na  definitywne obligi nas tąp i bez żadnej 
nalcżytości za wymianę, w tem sam em  miejscu, w k tó rem  wydano kwa ty tymczasowe.

P rzy  przeprowadzaniu subskrypcyi w o. k. Urzędzie pocztowych Kas oszczędności 
w Wiodniii i wr upoważnionych przez uiego do przyjm ow ania  s u b s k r y p c y i  składnicach 
(c. lc. Urzędach pocztowych), obowiązują p rz e p isy  p rzez  c. k. U rz ą d  pocztowych Kas 
oszczędności osobno do wiadomości podano.

S5«&b>8£ a a s t r y a c M o - w c s s p e F s J k f l  1 M a s a x  p o s y c i g e l i  i w o | e n i a y c l i  z a  z ł o -

ppoceiit niższą, isilaiBowicle n a  kazsS®C2:ssiią o fieya laą  eskoatow ą śtope 
pi*o©esalowJj. Ta zislź©ssa stopsł ppos©it©wa |s©s©sta|f3 w  S22©cy,
a  przynajm niej d© §4 wrzeSnia 191©. ^

W y 2saI©RE©2is© dw ie IissfytMcye ndzielsilą na każdorazow ą ©flcyaSiaą 
eskontow ą stopę procentow ą pożyczek także na  Inae w  ńlck do za- 
staw ien ia  m oilSwe papśery w artościow e, © 51® kwota, k tórą  m a się 
otrzym ać, ’ dow odnie isaa słnżyć ssa pokryci© srasay a a  podstawi© tego  
zaprpszeraia sa50skrySi®waEte|._

U la  p r o lo n g o w a n y c h  ta k lc ij  p o ż y c z e k  p r z y z n a je  s i ę  r ó w n ie ż  k o 
r z y s t a n ie  ze, z a lź o n e j  s t e p y  p r o e e d io w e j ,  a  la la n o w id R  e© ssa snnsej 
do 24 wrześisHa 191©.

Przy  udzIeSaBaia pożyczek w  czasie powyższych tepmaSiadw w płaty  
zapew n ia się saa żądanie^ sta łą  stopę procentow ą S°/0 na rok , zam iast 
kaźdoczesiaej eskosEtoweJ stopy pr®c©ist©we|.

M asa pożyczek wojennych Jest upow ażn iona na podstaw ie § ©, 
n stęp u S cesarsk iego  rozpos’ządzeii5a z dsaia 19 w rześn ia  1914 r. Bz. 
pr. p. 248, przy Mwaylędnienlfii ^zasad postępowania w  po w o la  nem ce- 
sarsk iem  rozporządzen ia  okresSowych ^do aidzaelania pożyczek także  
na zastaw  należności hipoteczny©®*, dających p raw ne hezpleczesistwe 
(§  1374 p. m. c.).

Stosownie do ces. rozporządzeń  o odroczeniu prywatnych p raw 
nych żądań  ^pieniężnych m ożna w  celą niszczenia w p łat na tę po
życzkę żądać zwrotsa. kwot z b ieżącego  rachnnkia, z w k ład ek  na kwity 
kasow e i z w k ład ek  na  książeczk i, to Bnez ograsaiezenla w e wszyst
kich zak ładach  kredytowych z wyjątkiem  zak ładów  w  Gaiicyl i na  
JBnkowinie.

Wiedeń, w m aju  1915.
D rukarnia Literacka, w K ra k o w ie , ul. Jagielloń sk a  N r 1 0 . K ządca d ru k a rn i L  K . G órski
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